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Święto 6-go Sierpnia ma dla każ- 
dego serca polskiego urok zupelnie 
szczególny i w aureoli tego uroku 
trwać będzie w pamięci naszej, po 
wszystkie czasy. 

Bo była to jakby godzina czekana, 
od której poczęła a nowa, wielka 
epoka w dziejach Polski. Było to jak- 


by owo uderzenie zegara historji w 
y J 

„Kor 'djanie” Słowackiego, zapowiada- 
jące, iż odwróciła się jedna ogromna 


aria naszego Życia, a rozpoczęła się 
sd 

Byliśmy słabi jeszcze wówczas i 
rozdarci niezgodą, tym posiewem za- 
borów. Sprzeczne interesy państw, 
gorujących się do wielkiej wojny, wy- 
grywały naszą sprawę, jak jedną z 
sA potrzebnych im do krwawej 
gry ambicyj i zabiegów. Zdawało się, 
że M y sami nie pe mieli tu 
i że wolno nam 


i nieu- 
Tonia isa Świat > już za- 
cząl przewalać, w piorunowych chmu- 
rach... 

Wówczas, jak błysk  zbawczego 
słońca, jak SE radością wezbra- 
ne wołanie, przyszła wieść o Legjo- 
nach, o Piłsudskim, o „rozpoczęciu 
wojny polskiej przez garść ideowego 
polskiego wojska. 

Wymarsz kadrówki z Krakowa 
poprzez kordon graniczny Austeji i 
Rosji, pierwsze boje Legjonów z naj- 
brutalniejszym wrogiem Polski, hasła 
gorące i płomienne, rzucane przez 
Wodza zbrojnych zastępów, które 
ziebawem uróść mialy w Legję Boha- 
terów Wolności — wszystko to 
wytworzyło atmosferę, której ni- 


gdy zapomnieć nie zdoła ten, kto ją 
przeżyl. Porównać ją można — pod 
względem charakteru i siły nastroju 
— chyba tylko z tą wiosną Napo- 
leońską, w „Panu Tadeuszu“. Opo- 


wiadać o niej będziemy wnukom na- 
szym, jak o tamtej opowiadali przod- 
kowie nasi. 

Dzień 6-go sierpnia 191r4 rt. — tea- 
lizacja marzeń i dążności całego życia 
Józefa Piłsudskiego — stał się świętem 


Uczeni angielscy w War- 
szawie.' 


Warszawa, 4 sierpnia. (PAT), Dziś | 
o godz. 18.20 przybyła do Warszawy 
wycieczka geografów 1 przyrodników 
angielskich. Na dworcu powitał gości 
w imieniu Związku Nauczycielskiego 
1 Unji Międzyparlamentarnej poseł 
sypacewicz oraz przedstawiciel Mini- 
Sterstwą Spraw Zagranicznych. W cig- 
gu dnia jutrzejszego goście zwiedzać 
bedą zabytki Warszawy a następnie ; 
Wieczorem udadzą się do RC 

Warszawa, 5 sierpnia. (PAT). 
Wczoraj przybyła do Warszawy wy- 
cieczką 30 Angielek, które  przyje- 
chaiy do Po lski w celach krajoznaw- 
czych, Wycieczka składająca się prze- 
ważnie z nauczyc'elek uda się z War- 
szawy do Zakopanego. 
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polskich nadziei i lsk i e- 
go czynu, stał się w i koleb- 
ką tych wszystkich wielkich i waż- 


nych wypadków, które po nim na- 
stąpiły. 

W tym jednym dniu, w tym jed- 
nym czynie, przezwyciężona zostala 


cała długotrwała niemoc polska, a na- 
Ben się węzły, bezpośrednie į ży- 
we, Z walkami wolnościowemi _ dzia- 
dów i ojców naszych, z całą rycerską 
przeszłością Narodu. 

W dniu 6-go sierpnia 1914 r. Po- 
lak pasowany został ponownie na 
%olnierza walczącej swojej 
Ojczyzny i ten żołnierz polski, 
stworzony, natchniony i prowadzony 
przez owego Wodza, „wypowiedział 
wojnę wrogom; ziścił się długoletni 
polski sen o rycerskiej szpadzie i o ka- 
rabinie żołnierskim, poszły ogniste 
wici po wszystkich ziemiach Polski, 


>" | © ostatniej chwili 


| 


budząc ducha i wolę czynu, podniosła 
skrzydła do lotu najpiękniejsza i naj- 
cenniejsza tęsknota nasza: tęsknota 
do własnego Państwa. 
Nieliczne a szeregi pierwszych 
zolnierzy Polski i józaj Piłsudskiego; 
drobne były sze ich utarczki 
i skromne zwycięstwa, ale cisnely one 
w niepewność serc i w skrupuly umy- 


słów — żagiew Świętego gniewu i 
przyodziały nas w hartowną stal ta- 
kiej woli, która wiedzie zawsze ku 


zwycięstwu. Były jak pieśń Tyrteuszo- 
wa, Odradzająca dusze helotów czy 
sceptyków. 

Przyszły potem dnie krwi i chwa- 
ły, dnie klęsk i zwycięstw; przyszła 
cała długa, heroiczna „doba Legjo- 
nów”, która zawiodła nas wreszcie ku 
bramom wolnej, niepodległej Polski. 

Dzięki wysiłkom żołnierza pol- 
skiego i całego niemal społeczeństwa, 


Zamknięcie 3.000 szybów naftowych | 


w Stanach Zjednoczonych. 


(Telefonem od naszego koresporoenta.) 


Warszawa, 5 sierpnia. Z Nowego 
jorku donoszą: Gubernator stanu 
Oklahoma ogiosit zarządzenie naka- 
zujące zamknięcie 3.106 szybów naf- 
towych w stanie Oklahoma, Na tere- 
nie kilkudziesięciu stóp w około każ- 
dego szybu obowiązują przepisy stanu 
wojennego. Zarządzenie gubernatora 
zostało wydane po wezwaniu z jakiem 


zwrócił się do przemysłu naftowego 
w dniu 28 lipca zapowiadającem, iż je- 
zeli ceny na fthy do wieczora I sierp- 
nia nie zostaną ustałone zgodnie z je- 
go wskazówkami, nakaże zamknięcie 
wszystkie ch szybów naftowych, Mili- 
cja stanowa czuwa nad wykonaniem 
zarządzenia gubernatora. 


Pokątni doradcy prawni w areszcie. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 5 sierpnia, Z Wilna do- 
noszą: Ponieważ w ostatnich czasach 
do Wydziału śledczego napływały 
skargi na oszukańczą działalność tzw. 
pekątnych doradców, którzy poda- 
wali się za adwokatów i oszukali sze- 
reg osób, policja w tych dniach urzą- 
dziła obiawę na pokątnych dorad- 


ców į zatrzymała 12 osób. Przeprowa- 
dzono w ich mieszkaniach rewizje 
dostarczyły materjału dowodowego u- 
dowadniającego przestępczą działal- 
ność tych samozwańczych adwoka- 
tów. Wszystkich 12-tu osadzono w 
areszcie centralnym do dyspozycji wi- 
ceprokuratora miastą Wilna. 


Wartosc skradzionych znaczków poczt. 
wynosi 726.000 zł. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 5 sierpnia. Śledztwo w 
sprawie włamania do głównego skarb- 
ca pocztowego postępuje szybko na- 
przód. Szczegółowe obliczenie wyka- 
zało, że włamywacze skradli znacz- 
ków na sumę 726.000 złotych. Cha- 
rakterystycznym momentem kradzie- 
ży, który zwrócił uwagę władz JG 


czych, jest fakt zabrania przez wła- 
mywaczy znaczków dopłatowych. 
Znaczków tych nie może używać nikt 
poza funkcjonarjuszami pocztowymi. 
Na razie jeszcze nikogo nie aresztowa- 
no, przeprowadzono tylko liczne re- 
wizje. 


Ujęcie szajki złc złodzieji samochodów. 


Medjolan, s sierpnia. (PAT), Poli- 
cja iutejsza wpadła na trop organiza- 
cji złodzieji samochodów. W garażu 
przy ul. Aldo Manuzio założono Za- 
klad mechaniczny, w którym kradzio- 
ne samochody zamieniały kolor i naj- 
bardziej charakterystyczne cechy ze- 
wnętrzne. W ten sposób utrudniano 


| 


właścicielom samochodów  ukradzio- 
nych rozpoznanie maszyn. Przy rewi- 
zji w garażu znaleziono 7 samocho- 
dów, odrestaurowanych po kradzieży 
i zmienionych do niepoznania. Cała ta 
imorezą została zlikwidowana przez 
połicję, 
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dzięki genjuszowi Wodza Narodu, 
który usymbolizował w sobie najlep- 
sze jego wartości, osiągnęliśmy po la- 
tach walk i zmagań wszystko to nie- 
mal, czego pragneliśmy dawniej. 
Przeżyliśmy w ciągu tych 17 lat, 
które nas dzielą od wymarszu Legjo- 


nów w pole, wiele wrażeń podnio- 
słych i chwil uroczystych. Ale 
dzień 6 sierpnia rory r. nie 


utonął w powodzi późniejszych, choć- 
by najuroczystszych wspomnień. Za- 
treść  niezniszczalną i 
swoją wymowę  najcudniejszą, bo ją 
zachować musiał, Wszakże był dniem 


obuwdzemia stę Polski «inno 
wej mszy w Fo lasu. 
Będąc uropa eia całego Naro- 


du, zostal atoli dzień 6 sierpnia rów- 
nocześnie osobliwem świętem tych co 
kładli podwaliny pod węgły 


naszego odrodzonego Państwa: Świę- 
iem Józefa Piłsudskiego i  Legjoni- 
stów, 


Józef Piłsudski w wspomnieniach 
swoich przykłada do dnia tego zawsze 
niezwykłą wagę, uważa go za dzień 


najbliższy sercu swemu; żolmiechć pol- 


skich Legionów — na jakiemkolwiek 
stanowisku i polu pracy dzień ten ich 
dzisiaj zastaje — świecą go pospolu 


z Komendantem swoim i ze sobą na- 
wzajem, w sposób rzewny i wzrusza” 
jacy. 

Co więcej, ustaliło się już tak, że 
w dniu tym, na Zjazdach Lesioni- 


stów, dokonvwa sę co roku jako 

przypomnienie i ugruntowanie, iak- 
by rozszerzenie i skrzepienie wspólne 
ideologji wodzowskiej, któ- 


ra dała niegdyś Życie zwycięskiemu 
polskiemu Czynowi, a dzisiaj całe 
Państwo i Naród prowadzi ku lepsze- 
mu Jutru. 

Mowy Piłsudskiego, wygłaszane w 
dniu 6 sierpnia, złożyły się już na no” 
tężną księgę tej ideologji, a z dysku- 
syj i rozważań Zjazdów urasta powazż- 
ny komentarz do tych nauk, które 
stanową dzisiaj jakby odrębną polska 

„Politeję”, nowy system naszej życio- 
dajnej filozofji i polityki państwowo- 
narodowej. 

Dzień 6 sierpnia — w świetle tu 
koliczności — staje się każdego ról 
dniem potężnego siewu, rzucanego w 
przestrzenie umysłów coraz rozleelei- 
sze, w glebę serc coraz więcej" po- 
datną. 

W roku obecnym Zjazd Legjoni- 
stów (w Tarnowie) odbędzie się — jak 
wiadomo — w terminie nieco później- 
szym — dopiero 9 sierpnia. Wtedy też 
będzie sposobna chwila do dokładniej- 
szego rozważenia moralnej i wycho- 


wawczej wartości tych Zjazdów, ich 
ideologji i działania. . 
Dzisaj} w 17-tą rocznicę, wieko- 


pomnego wymarszu Kadrówki Lesio- 
nów Polskich i rozpoczęcia ostatniej, 
zwycięskiej wojny polskiej przez Jó- 
zefa Piłsudskiego, — winniśmy oddać 
enebe i hołd najwyższy 
epokowemu Czynowi polskiemu i Te- 
mu, który byl tego czynu maximus et 
fortissimus auctor. 


GAŹŻIE H A 


LWOWSKA z dnia 6 


Foma 1931. 
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Plebiscyt w Prusiech 9 sierpnia. — Sprawa rozwiązania 


begehren* 


Dnia 9 sierpnia odbędzie się w 
Prusiech głosowanie ludowe nad wnio- 
skiem stronnictw prawicowych, doma- 
gającym się natychmiastowego roz- 
wiązania sejmu pruskiego i przepro- 
wadzenia nowych wyborów. W nor- 
malnych warunkach kadencja obecne- 
go sejmu pruskiego skończyłaby się 
na wiosnę. Wobec tego wniosek pra- 
wicowy ma charakter demonstra- 
cyjny. 

Ale tak się złożyło, że manifesta- 
cja ta ma decydujące znaczenie nie- 
tylko dla rządu socjalistyczno - de- 
mokratyczno - centrowego w Pru- 
siech, ale i dla rządu Rzeszy, dla roz- 
woju i bytu republiki niemieckiej, 
której | ko rząd pruski jest 
najmocniejszem oparciem —; dla poli- 
tyki zagranicznej Niemiec, tak na od- 
cinku dyplomatycznym, jak i na naj- 
ważniejszym dziś — finansowym. 

Kwestja plebiscytu pruskiego za- 
częła stę w myśl konstytucji od t. 
zw. wstępnego głosowania ludowego 
(„Volksbegehren”), przy którem wy- 
magane jest oddanie głosu przez co 
najmniej jedną dziesiątą część wybor- 
ców, aby dana sprawa mogła być da- 
lej traktowana. 

Inicjatorem akcji był „Stahlhelm“, 
pomagali mu narodowi socjaliści i na- 
rodowcv, porozumienie jednak między 
sojusznikami pozostawiało dosyć do 
Życzenia, a zainteresowanie wśród wy- 
borców nie było zbyt wielkie, tak, 
że rząd pruski i popierająca go część 
pras; odnosili się do akcji tej z pew- 
nem lekceważeniem, a jej inicjatorzy 
z biedą uzyskali wymaganą jedną dzie- 
Siątą część głosów. 

Sprawa wobec tego 
obrady sejmu pruskiego, 
szością głosów koalicji rządowej od- 
rzucił wniosek, domagający się no- 
wych wyborów. Wobec tego rzecz 
idzie przed najwyższą instancję, prze 
"ostateczne głosowanie ludowe (,„Volks- 
Lae. O ile inicjatorzy gloso- 
wania uzyskają przy niem jeden głos 
ponad şo% wciągniętych na listę wy- 
borców, to sejm pruski będzie roz- 
wiązany, a stronnictwa prawicowe bę- 
dą mogiy przystąpić z  wielkiemi 
szansami do ataku na rządy w Pru- 
siech i w Rzeszy, na dotychczasowy 
system polityki wewnętrznej i zagra- 
nicznej, a tem samem na byt repu- 
bliki niemieckiej. 

Sytuacja między głosowaniem pierw- 
szem a drugiem zmieniła się znacznie 
na niekorzyść rządu pruskiego a na 
korzyść jego przeciwników. Przyczy- 
nia się do tego pogarszająca się sytua- 
cja ekonomiczna i rosnące wskutek 
tego niezadowolenie. Korzystają z te- 
go stronnictwa skrajne, narodowi so- 
cjaliści i komuniści. 

W stanowisku komunistów zaszła 
zasadnicza zmiana. W swoim czasie 


weszła pod 
który więk- 


Uzyskanie pożyczki dla Rzeszy! 


jest w obecnej chwili niemozliwe. 


Berlin, 4 sierpnia. (PAT... Dziś 
wieczorem kanclerz Rzeszy Bruening 
wygłosił przez radjo mowę politycz- 
na. Kanclerz Bruening przypomniał. 
ze już w swojem poprzedniem prze- 
mówieniu osirzega! przed poddawa- 
niem się złudzeniu, jakoby nota 
Hoovera miała uwolnić Niemców od 
wszystkich kiopatów. Wycofywanie 
w ostatnich tygodniach z Niemiec mi- 
ljardawych kredytów jest dla gospo- 
darki niemieckiej niewątpliwie nic- 
bezpieczne. Żaden polityk nie może 
dziś wątpić w słuszność tezy, że klo- 
poty BERĘEŻ, kraju wywołują takież 
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i „Volksentscheid“. — Koalicja sprzeczności i 


wystąpili przeciw „Volksbegehren“, za 
znaczając, że uważają je za „szwindeł 
faszystowski“. Obecnie przy głosowa- 
niu ostatecznem postanowili głosy SWO- 
je rzucić za wnioskiem n 
aby zadać cios śmiertelny republic 
niemieckiej i soc jalistycznym swoim 
wrogom. 

Zwycięstwo dziwacznej koalicji Hu- 
genberga, Hittlera i Thdlmanna mia- 
łoby charakter wyłącz? negatywny: 
obalenie demokratycznej republiki. 
Potem komuniści poszliby własną dro- 
gą i usiłowalicy pozbyć się krótko- 
trwałych sojuszników na rzecz ewen- 
tualnej wiasnej rewolucji i dyktatury. 

Jesf rzeczą znamienna, że 
wiązaniem sejmu pruskiego i 


za IDz= 


za rady- 


kalną opozycją oświadczają się rów- 
nież stronnictwa umiarkowanej pra- 
wicy i środka, reprezentowane w rzą- 


dzie w Rzeszy, lecz zahypnotyzowane 
sukcesami hittlerowców. Nawet stron- 
nictwo ludowe, Stronnictwo Strese- 
manna i jego następcy, obecnego mi- 


Sejmu pruskiego. 
obóz zdrowego rozsądku. — 


„Wolk S- 


Na okopach rządowych i republi- 
kańskich pozostała tylko koalicja wej- 
matrska, socjaliści, demokraci i cen- 
trum. Stanowią oni obóz zdrowego 
rozsądku. Zwycięstwo  sprzymietzo- 
nych ze sobą sprzeczności oznaczało- 
by zamęt wewnętrzny, wzmożoną 
nieufność zagranicy, przerwanie akcji 
pomocy finansowej dla Niemiec. 

Cała opinja francuska wyraża się 

w tej kwestji jasno I zgodnie. A jest 
rzeczą charakterystyczną, że Mac Do- 
nald i Henderson w czasie pobytu 
swego w Berlinic pozostawali w usta- 
wicznym kontakcie ze socjalistycz- 
nym premjerem Prus, Braunem, i z 
innymi przywódcami socjalistów nie- 
mieckich. 

Gra piebiscytowa niemieckich ra- 
dykałów, prawicowych | lewicowych, 
jest grą ryzykowną dla Niemiec i dla 
A Tem się tłumaczy naprężenie 
z jakiem świat oczekuje wyników 
głosowania 9 sierpnia. 


w. 


"a bye ostre pogotowie policyjne. 
Przed lokalami, gdzie RÓ się bę- 
dzie głosowanie na lsty plebiscy towe, 
postawione będą posterunki  policyj- 
ne, Na pedstawie dekretu marcowego 
prezydenta Hindenburga przeciwko 
wykroczeniom politycznym, prezy- 
dent policji w Berlinie zarządził już 
ostre ograniczenia. Pruski minister 
spraw wewnętrznych rozesłał okólnik 


do podległych sobie władz, w któ- 
rym poleca zasadniczo mie udzielać 
zezwoleń na urządzanie pochodów 


propagandowych na samochodach itp. 
przez członków  partyj i organizacyj, 
biorących udział w plebiscycie. No- 
szenie mundurów partyjnych lub bro- 
mi jest bezwzględnie wzbronione. 


Nad kwestją wydania dalszych za- 
rządzeń toczyć się będą w  najbliż- 
szych dniach nowe konferencje w mi- 
nisterstwie spraw wewnętrznych z u- 
działem pruskiego ministra spraw we- 
więtrznych. Kontrola nad zapisami w 
lokalach plebiscytowych oraz propa- 
gandą przed lokalami prowadzona bę- 
dzie tylko przez przedstawicieli stron- 
nictw, które opowiedziały się za ple- 
biscytem. Będą to przedewszystkiem 
przedstawiciele hitlerowców, komu- 
nistów | członkowie bojówek partyj. 

W kołach politycznych wyrażają 
wielkie obawy wobec możliwości o- 


nistra spraw zagrani 'cznych, dr, Cur- a a u strych starć między występującymi 
1 ` , . Pd . 
tiusa, podało dłoń pomocną skrajnej | W dniu pl lebiscytu w sprawie roz- | wspólnie skrajnymi wrogami polity- 
prawicy. wiązania sejmu pruskiego zarządzone cznymi. 
i li | ti W R 
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dr. Czerwińskiego. 


Warszawa, 4 sierpnia. (PAT). 
Dnia 4 b. m. o godz. 1rr.4$ zmarł 
wskutek niedomogzu mięśnia sercowe- 
go Minisier W, R, i O. P, dr. Sławo- 
mir Czerwiński. Zgon nastąpił w sa- 
natorjum, gdzie Minister Czerwiński 
przebywał po operacji kamieni żół- 
ciowych. Zgon był niespodz'anką, 


Rozprawa przed Trybunałem haskim 


w sprawie unji celnej niemiecko-austrjackiej trwa 
w dalszym ciągu. 


Haga, 4 sierpnia. (PAT). 
szym ciągu rozprawy przed Trybuna- 


łem Sprawiedliwości, Międzynarodo- 
wej w sprawie austrjacko - niemiec- 
kiej unji celnej, rzecznik Francji Bas- 


devant przypomniał słowa wypowie- 
dziane w r. 1922 w Genewic przez 
kancierzą austr. Seipla: „Austrja uczy- 
ni wszystko, co będzie mogła, aby zer- 
wać okowy, w których się znajduje. 
Jest jednak sprawą Ligi Narodów ba- 
czyć, aby stało się to bez naruszenia 
pokoju światowego oraz bez uchybie- 
nia dla stosunków między „krajami są- 
siedniemi”. Basdevant uważa, iż kanc- 
lerz Seip! z6bowiązał się wówczas nie 
uczynić nic bez zgody Ligi Narodów. 


w innych krajach. Horoskop Europy 
i całego świata zależy od tego, aby c'. 
których tragiczny los uczynił w woj- 
nie wrogam: zdobyli sie obecnie na 
wspólną akcję, W związku z tem ży- 
czeniem pozostają wszystkie wizyty 
eutopejsk'ch 1 amerykańskich mę- 
Żów Stanu. Mowca siwierdził z naci- 
skiem, że uzyskanie przez Niemcy w 
obecnej chwili wielkiej pożyczki za- 
granicznej leży poza możliwościami 
realno-politycznemi. Przyczyny tego 
są jedną z przeszkód jest fakt. 
iż dla pożyczki takiej wymagana jest 
gwarancja kilku wielkich. krajów, od 


m 
POZIE. 


W dal- | Rzecznik francuski zwalczał następnie 


! 
i 
i J . 
H . Z 
dE 4 GO 7 
j d> ig 
j ps] . . 
1 Or z 
z , AE od 
So [Be rz iaskim kon 
5 t 
ó WIZ W 
5 SIĘ i 5 Ś 
= 4 
a 
. 
sy 
an; y 
— Ë 


gdyż 
PE a E uważali 
za zadowalający. 
Minister W, R. i O. P. Śp. Sławo- 
mur Czerwiński urodził się dnia 24 
P ier AFR 1885 r. w Sompolnie. 
Poczatkowo ad się w Kaliszu, 
ERA, w był jednym z organ:- 


Minister po operacji czuł się do- 
stan pacjenta 


im 


nową tezę austrjacko - niemiecką, we- 
dle której Liga Narodów sprawuje ja- 
koby w stosunku do Austrji rodzaj 
protektoratu celem ograniczenia su- 
werennych praw tego państwa. Bas- 
devant sprecyzowai znaczenie pojęcia 
„Niezależność“, według art. 88 trak- 
tau w St. Germain, które wyraźnie 
ma na myśli niezależność gospodarczą 
Austrji. W konkluzji mówca podkre- 
slit anormalne niebezpieczeństwo klau 
zuli końcowej protokołu wiedeńskie- 
go, który uzależnia wypowiedzenie 
tr aktatów od decyzji władz 
dawczych. 


ustawo= 


których zgody, ze względów prawno- 
pańsiwowych, w ciągu tygodnia bez- 
warunkowo otrzymać nie można. 
Dlatego niemiecka gospodarka zdana 
jest na własna pomoc i na zaufanie 
we własne siły. Następnie apelował 
kanclerz do ludności, aby nie wycofy- 
wala swoich  wkladek oszczędnościo- 
wych. lecz je zwiększała. W końcu o- 


świadczył kanclerz, że wychodząc ze 


stanowiska prawno-państwowezo u- 
waża sprawę plebiscytu Za zagadnienie 
dotyczące wyłącznie państwa pru- 
skiego. 


zatorów strajku szkolnego na terenie 
gimnazjum kaliskiego,  poczem udał 
się na studja do Krakowa, gdzie wy r. 
1909 ukończył wydziat filozoficzny, 
doktoryzując się ma podstaw'e pracy 
z historji literatury polskiej. Po u- 
kończeniu studjów pracował poczat- 
kowo jako nauczyciel, później jako 
dyrektor w gimnazjach na terenie b. 
Kongresówki, W r. 1924 mianowany 
został wizytatorem szkół średnich, w 
r. 1928 objal urzad podsekretarzą sta- 
nu w Cersi V CEN R, i O, P. Mi- 
nistrem W. R. 1O. P. był od r4 kwie- 


tnia 1929, 

Warszawa, 4 (PAT). Dziś 
popołudniu, Prezes Rady Ministrów 
Aleksander Prystor złożył wdowie po 

Ministrze Czerwińskim kondo- 
lencje w imieniu Rządu i własnem. 

Warszawa, 5 sierpnia. (PAT). „Ga- 
zeta Polska“ podaje, iż pogrzeb Ś. p 
Ministra dr. Sławomira Czerwińskie- 
go odbędzie się prawdopodobnie w 
piątek. W związku z pogrzebem spo- 


sierpnia 


dziewany jest przyjazd do Warszawy 
Ministrów, Wiceministrów oraz sze- 
regu posłów i senatorów, którzy ko- 
tzystają obecnre z urlopu 


Japonja a Sowiety 
Tokio, 4 serpnia. (PAT.). Na po- 


siedzeniu gabinetu, szef biura 
sterstwa wojny generał 
wiedział przekonanie, że plan piati- 
letki w Sowietach ma na celu BRZE 
dewszystkiem wyekwipowanie armil. 
Fakt powyższy zmienić musi japoński 
zade- 
w najbliższym 

japońskich do 


mini- 
Keiso wypo- 


punki widzenia obrony kraju i 
cyduje przeniesienie 
czasie kilka pułków 
Korei i Maba, 


Rekord przeładunku 
w Gdyni. 

Gdynia, 4 sierpnia. (PAT). Miesiąc 
lipiec wykazał nowy rekord przeła- 
a luakowy w porcie gdyńskim, do- 
tychczas nienotowany, a mianowicie 
obrót towarowy przekroczył pół mi- 
ljona tonn i wyniósł okrągło 503.000 
obrotu w 
476 


tonn, wobec rekordowego 
maju r. b. w którym notowano 


tonn. 


Nr. 176 


GAZETA LWOWSKA z dnia 6 sierpnia 1931. 


Z za kulis pomocy kredytowej dla Anglji. 


W obszernym telegramie z Paryża, 
przyniós: „Kurjer Warszawski” bar- 
dzo interesującą relację swego kore- 
spondenta o zakulisowej stronie po- 


życzki  francusko- amerykańskiej dla 
Angli. Korespondent ów donosi: 
Wskutek katastrofy finansowej 


Niemiec, Bank angielski znalazł się, 
jak wiadomio, w położeniu krytycz- 
nem, Funt sterling zaczął się chwiać, 
eksport złota angielskiego przybrał 
grozne rozmiary. Poważne zaangażo- 
wanie się banków angielskich w fi- 
nansach niemieckich i niemożliwość 
wycofania tych funduszów, stworzy- 
ły dla finansów angielskich sytuację w 
wysokim stopniu niebezpieczną. Ra- 
tunek okazał się konieczny, Francja 
wyraziła natychmiastową gotowość 
pomożenia Anglji, nie stawiając żad- 
nych warunków. 


Jeżeli zawarcie transakcji nieco się 

; RKA 
przeciągnęło, to wskutek różnicy 
zdań, powstałej między skarbem a 


Bankiem Angielskim. Socjalista Snow- 
den był adi że tradycyjna duma 
finansowa Angiji nie pozwala jej ape- 
lować do Francji o pomoc. W do- 
datku w ostatniej chwili powstały tru- 
dności ze strony Ameryki, która pra- 
gnęła wytargować wyższą stopę pro- 
centową. 

Prasa francuska prawie jednomyśl- 
nie aprobuje decyzje banków francu- 
skich okazania szybkiej i skutecznej 
pomocy bankom angielskim. Ale pra- 
Sa angielska w większości swej nie- 
chętna Francji, podejrzewa, że Fran- 
cja działała w swym własnym intere- 
sie, obawiając się ponownego pogor- 
szenia się sytuacji finansowej w Eu- 
ropie, Zresztą nikt we Francji nie ża- 
da ani wdzięczności od Anglików, ani 
nawet uznania jej dobrej woli. 

Lecz oto „Figaro“ występuje z 
prawdziwie rewelacyjnemi szczegóła- 
mi, z których wynika, że sodyojie 
francusko-amerykańska dla Angli o- 


kazała się właściwie pomocą, okaza- 
ną Niemcom drogą okrężną, 
Francja — pisze „Figaro“ — udzie- 


la Anglji wysokich kredytów, Anglia 
nietylko pozostawią w Niemczech swe 
wierzytelności à vista, które nieza- 
długo zamienią się w pożyczki długo- 
terminowe, lecz Londyn będzie te- 
raz w stanie udzielić Niemcom dal- 


Cośs-niecoś o przeszłości 


szej pomocy finansowej. Dla Anelji i 
Niemiec wynika ztad podwójna ko- 
rzyść. Z jednej strony następuje kon- 
solidacia kursu funta i poprawa finan- 
sów angielskich, oraz ściślejsze zwia- 
zanie współpracy Angli z Niemcami. 
Z drugiej strony Niemcy pochłona no 
we kapitały francuskie, unikając 
przyjęcia francuskich warunków po- 
litycznych 

Interesujące wywody swe „Figaro 
popiera znamiennemi cytatami z pra- 
cy niemieckiej, 

„Deutsche Bergwerkszejtung“ pi- 
sze: Zawarta w sobotę trasakcja nie 
jest niczem innem, jak wpłata tran- 
szy francuskiej, przeznaczonej na u- 
zdrowienie finansów niemieckich. Pa- 
ryż nie mógł dać bezpośrednio pie- 
niędzy Niemcom, ponieważ mógłby 
wywołać tem oburzenie publiczności. 
dał więc pośrednio via Londyn. 

„Berliner Tageblatt“ twierdzi to 
amo: Pożyczka francuska, udzielona 
Anglji, znajduje sie w pośrednim sto- 
sunku do konieczności dopomożenia 
finansowego Niemcom. Banki angiel- 


Stan zbrojeń Sowietów 


nie jest oficjalnie 


Londyn, 4 sierpnia. (PAT.). „Ti- 
mes“, na podstawie informacji swego 
korespondenta w Genewie donoszą, iż 
rocznik zbrojeń zestawiony przez s- 
kretarjat Ligi Narodów nie zawiera 


Żadnych danych o stanie zbrojeń w 
Ža Sa SMAR. Bralokiniormecyj doty; 
czących sowieckich sił zbrojnych 


zwrócił uwagę Rządu polskiego, któ- 
ry jakoby nieoficjalnie dał do zrozu- 


mienia, że dopóki informacje te nie 
będą znane, będzie dla Polski trud- 
nem wziąć udział w porozumieniu 


o stanie sił zbroj- 
z propozycia na 
Ligi Narodów. 


wymiany informacji 
nych, jakie „zgodnie 
ubiegłej sesji Rady 


Nowy dekret prezydenta Rzeszy 


zaalarmował niemieckie koła gospodarcze. 


Berlin, 4 sierpnia, (PAT.) Wcho- 
dzący w dniu dzisiejszym w życie de- 
kret prezydenta Rzeszy o ogranicze- 


„gwiazd“ i „gwiazdorów“ filmowych. 


Im artysta filmowy jest siawniej- 
szy, tem większe budzi zainteresowa- 
nie wśród publiczności jego przeszłość 
i droga, jaką doszedł do sławy. Prze- 
szłość jego, powiada się zazwyczaj, 
nie może przecież być tak samo beze 
barwna i tak samo prozaiczna, jak 
większości śmiertelników. I cóż się 
okazuje? Większość dzisiejszych 
gwiazd ekranu „błyszczała” , owszem, 
i dawniej, ale w jąkże innem, w jakże 
odmiennem środowisku! 

Ot, taka np. Greta Garbo, „boska 
Greta” była modełką w fabryce kape- 
luszy, potem fryzjerką w małym za- 
kładzie w Szwecji. Maurice Stiller 
wyniósł ją do godności „gwiazdy“, 
której zabezpieczył również blask do- 
larów, 

Norma Sh eane 
ką i siostrą do Nowego Jorku, 


> r przybyła z mat- 
gdzie 


spodziewała się al szczęście na 
deskach teatru. Nie mogąc urzeczy- 
wistnić swoich marzeń, zadowoliła 


się pięknemi toaletami, które musiała 
swoją wiotką postacią reklamować, Za 
pracę swą otrzymywała $o centów na 
godzine. Zarobek ten nie pozwalał na 
zbytnie luksusy, które są dzisiaj udzia- 
łem pani Normy Shearer - Thalberg. 
„Bożyszcze” kobiet Rudolf Va- 
entino nie miał możności łypania 
Oczami, bo zawód kelnera nie wymaga 
tej umiejętności, dopiero jako tancerz 
tabaretowy wykazał cały zasób swo- 
ich zdolności, które utorowały mu 


drogę na ekran. Zwolenniczki Valen- 
tina postawiły mu w Ameryce nawet 
pomnik, pomagając bezwiednie w re- 
klamie obrazów artysty, które ostat- 
nio wytwórnia na rynek rzuciła. 
„Rozkosznie*  obnażony Poga- 
nin — Novarro był sprzedawcą w 
kolonjalnym składzie w Durango (Me- 
ksyk), gdzie zarabiał 25 pesów, skła- 
dając je na podróż do Stanów Zjedno- 


czonych, z któremi wiązały się jego 
nadzieje. 
Buster Keaton był od dziecka 


aktorem w zespole wędrownego kaba- 
retu swoich rodziców. Zarobek ten 
mógł tylko zapoznać podniebienie 
Keatcna z rozkoszą słodyczy tanich 
karmelków. Po kilku latach los u- 
śmiechnął się do małego Bustera, któ- 
ry zaczął hodować króliki i wlokąc 
się z miasta do miasta sprzedawał od 
czasu do czasu zwierzątka, popisując 
się niemi. aaka A artystka 
niezliczonych filmów amerykańskich 
Marja Dressler otrzymała zu 
swój pierwszy występ w malutkiej ról- 
ce 20 centów. 

Leila Hyams była również małą 
aktoreczką! u boku swoich rodziców 
wykazywała mala Leila swoje zdolno- 
ści. Je 17 letnia dziewczynka pod- 
pisywała już swoje kontrakty z tea- 
trzykami nowojorskimi, 

Neil Hamilton przyzwyczaił 
się do dekoracji filmowych ustawiając 
meble w jaa później reklamował 


skie będą odtąd mogły pozostawić w 


Niemczech swe wierzytelności krót- 
koterminowe, a nawet je powięk- 
szyć, Francja zaś może wziąć udział 


przynajmniej pośredni w akcji ratun- 
kowej na rzecz Niemiec, nie odsła- 
niajac przytem swego własnego pro- 
jektu gwarancji finansowych į poli- 
tycznych. 

Drugim rezultatem dodatnim dla 
Francji — pisze „Berliner Tageblatt” 
— jest to, że bankı francuskie uzy- 
skują bezpieczeństwo swych kapita- 
łów, podjawszy się zdyskontowania 
tylko weksli w funtach, gwarantowa- 
nych przez Bank Angielski. 

„Frankfurter Zeitung” 
że prawie połowa funduszów anegiel- 
skich, ulokowanych w Niemczech, 
jest pochodzenia francuskiego į dla- 
tego świeżo zawartą transakcję finan- 
sowa uważa za równie szczęśliwa dla 
Francji. Angli, jak i Niemiec, 

Rewelacje powyższe dostatecznie 
tłumaczą tajemnicę, jaka tak długo 
otaczano negocjacje francusko-an- 
gielskie, oraz milczenie Niemiec. 


przyznaje. 


dokładnie znany. 


miałoby mieć charakter akcji przygo- 
towawczej na konferencję rozbroje- 
niową. i 

Wiadomo —- kontvnuują „Times“, 
że seketarjat Ligi Narodów nie ma 
upoważnienia do żądania informacii 
o stanie zbrojeń, zarówno od państw 


należących, jak i nie należących do 
igi, Życzenie Polski mogłoby być u- 
względnione tylko wówczas, gdyby 


rząd Sowietów zdeklarował w Gene- 


wie dobrowolnie stan zbrojeń, albo- 
też gdyby opublikował w Rosji w 
sposób ogólnie dostępny stan obec- 


nych zbrojeń, jak uczyniły to praw'e 
wszwstkie inne kraje 


niu obrotów dewizowych  zaalarmo- 
wał niemieckie koła gospodarcze. In- 
strukcje do dekretu zostały już opra- 


stojąc czę. 


kołnierze „Original-Pfeil", 
Leń 


sto obok Normy Shearer i 
Hyams. 
Sympatyczny amant Gary Coo- 


per był rysownikiem, cowboyem, 
AA bohaterem filmów Para- 
mountu. 


John Gilbert wykazywał swoje 

zdolności artystyczne jako chłopak do 
2 

posylek w różnych teatrach, w któ- 
rvch występowali jego rodzice. Cza- 
sem otrzymywał nawet pół dolara, 
czasem parę centów za nieokreślony 
czas pracy, zależnie od „konjunktu- 


ry“. Gdy podrósł powierzono mu 

kurtynę teatrzyku, którą opiekował 

się do czasu „odkrycia“ go. 
Symipatyczny jack Frevor był 


oficerem angielskim. Po wojnie trud- 
no było znależć zajecie z powodu bra- 


ku fachowego wykształcenia. Ciężkie 
sou materjalne zmusiły go do sta- 
rania się o engagement do filmu, co 


przystojaemu Anglikowi się powiodlo. 
Początkowo tr akt ował swoją pracę 
jako chwilową, później już jako zawód 
dobrze płatny, umożliwiający przy- 
zwolte życie jego rodzinie (żonie i 2 
synom). 

Lilian Gish i jej 
występowały jako male 
na scenie, powracając 


siostra Dorota 
dziewczynki 
do niej, jako | 


Mmarnotrawne córki po sukcesach o- 
siągżniętych na srebrnym ekranie. 
Wspaniala Lilian jest zbyt subtelną i 


wielką artystką, by ją pr s widz 
zrozumiał, tem samem, by filmy jej 
cieszyły się takiem AO. ka- 
sowem, jak np. Grety Garbo, Marleny 
Dietrich itd. Wytwórnie nie mogą li- 
czyć się z garstką estetów i dlatego 


f 


Str. 


mk 


cowane. Ubiegłej nocy rozesłano je 
urzędnikom finansowym, którzy czu- 
wać mają nad wykonaniem zarzą- 
dzeń. Według tej instrukcji dewizy 
potrzebne na zakup surowców zagra- 
nicą wydawane będą bez żadnego o- 
graniczen'a, natomiast wydawanie de- 


wiz na zakup półfabrykatów będzie 
ograniczone. Na zakup środków ży- 
wnościcwych zagranica dewizy na 


razie nie będa wydawane. Wielkie za- 
niepokojenie w kołach spożywców 
niemieckich wywołuje fakt, 14 maksi- 
mum wpływu na wykonanie dekretu 
przyznano ministerstwu rolnictwa, na 
czele którego stoi dr, Schiele. Wpływ 
ten zaznaczył się już dziś tem, że mi- 
nisterstwo wydało zakaz wydawania 
dewiz na przewóz artykułów żywno- 
ściowych. Panuje przekonanie, że za- 
rządzenie to wywoła szereg konflik- 
tów z państwami, z któremi Niemcy 
zawarły traktaty handlowe. 


Bilans Banku Polskiego. 


Warszawa, 4 sierpnia. (PAT). Bi- 
lans Banku Polskiego za trzecią deka- 
dę lipca br. wykazuje zapas złota 
567.888 tys. złotych t. o 57 tys. 


więcej, niż w CR T. dekadzie. 
Pieniądze i należności zagraniczne za- 
liczone do pokrycia wzrosly o 59 tys. 
do sumy 167.276 tys., natomiast nie- 
zaliczone do pokrycia zmniejszyły się 
o 64.507 tys. i wynoszą 643. 294 tys. 
zlotych. Portfel wekslowy wykazuje 
zwiększenie o 64.507 tys. zł. i wynosi 
643.294 zł. Pożyczki zastawowe wzro- 
sły o 4.453 tys. i wynoszą 86.358 tys. 
zł. Inne aktywa zmniejszyły się o 
14.528 tys. zł, i wynoszą 129.827 tys. 
zł. W pasywach pozycja natychmiast 
płatnych e zmniejszyła się 
o 52.219 tys. zł, do sumy 244.881 tys. 
zł. Obieg biletów bankowych wzrósł 
o 83.896 tys. zł. do sumy 1,254.271 
tys. złotych. Stosunek pokrycia obie- 
gu biletów i natychmiast płanych zo- 
bowiązań Banku wyłącznie złotem 
wynosi 37.88% (7.88% ponad pokry- 
cie statutowe), pokrycie kruszcowo- 
walutowe 49.04% (9.04% ponad po- 
krycie statutowe), wreszcie pokrycie 
złotem samego tylko obiegu biletów 
bankowych wynosi 45.28%. Stopa dy- 
skontowa 7.5, lombardowa 8.5%. 


musi 


znakomita s |ESEGO DA Gish ustąpić 
wobec znaku czasu „sex appeal“... 
Popularna aktorka Lilian Har- 
vey była tancerką w londyńskich i 
wiedeńskich kabaretach, a jej partner 
Milli Fritsch był uczniem szkoły 
przemysiowej w Katowicach, której 
sprawiał więcej klopotu, aniżeli swoim 
wielbicielkom, gdyż nie uczył się wca- 
marząc o laurach scenicznych. 
lgo Sym brał udział w wojnie 
Światowej następnie wstąpił w szeregi 
armji polskiej, poczem był urzędni» 
kiem w jednym z lwowskich banków. 
Pola Negri była tancerką i chó- 
rzystką w warszawskich teatrach, 
iwan Petrowicz był członkiem 
opery PK a EEE Z Budapesztu 
przybyi Petrowicz do Berlina, gdzie 
„doby engagement ale do filmu, za- 
miast Sha 


le, 


„Cyrku” (© inap 

lin zi przez szereg lat w atmosferze 
cyrkowej stąd też dokładna znajo- 
mość środowiska cyrkowego, którą 
podziwiamy w iego filmach. 

Przemiły Maurice Chevalier 
zachwycał swojemi RA ucz- 
niów _ małarskich ie pewnością nie- 
jednokrotnie źle podmałował ściany, 
na artystyczną interpretację. 
byi kolejno mala- 
sprzedawca, lino- 
śpiewakiem kaba- 


Dacząc 
Ulabion 2y Śpiew ak 
rzem AP. 
skoczkiem, wreszcie 


rerowym, którego karjerą zajęła się 
słynna Mistinguette, 
Jak widzimy więc artyści są rów- 


nież marjonetkami, których losem kie- 
ruje życie. 


Str. 4 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 6 sierpnia 1931. 


r m z e r E 


ty liturgiczne i ubiór księży 


obrządku wschodniego. 


Na łamach czasopism religijnych 
tak katolickich jak i prawosławnych 
toczy się bardzo ciekawy spór o szaty 
religijne. Jak wiadomo różnica między 
krojem liturgicznym grecko-katolickim 
a prawosławnym jest bardzo mała i lud 
prosty na Kresach nie bardzo się na 
tych subtelnościach rozumie, na czem 
traci oczywiście Cerkiew prawosławna, 
która pozbawiona potężnej niegdyś o- 
pieki Petersburga, sama musi walczvć 
o posiadanie stanu liczebnego swoich 
wyznawców. Toteż podobieństwo mie- 
dzy strojem religijnym grecko-katoli- 
ckim a prawosławnym sprawia Cerkwi 
prawosławnej bardzo wiele zmartwie- 
nia. Prawosławna prasa religijna chcia- 
łaby zmusić obrządek grecko-katolicki 
do zmiany kroju szat liturgicznych i u- 
bioru księży. Pisma natomiast religijne 
katolickie stoją na stanowisku, że do 

kiej zmiany Kościół niema najmniej- 
szego powodu. Owszem, jeżeli chodzi 
o tradycję, to właśnie cerkiew prawo- 
sławna powinna była tę zmianę już 
dawno przeprowadzić u siebie, jeżeli 
zaś tego nie dokonała sama ponosi sku- 
tki własnej niekonsekwencji. 

Katolicka Ajencja  Publicystyczna 
w komunikacie swym z dnia 18 lipca 
br., zabierając głos w tej sprawie, tak 
pisze: 

„W r. 1054 nastąpiła schizma 
wschodnia, w rezultacie czego Cerkiew 
bizantyjska oderwała się od Kościoła 
powszechnego. Nie przestał tem samem 
istnieć w Kościele katolickim prawnie 
i faktycznie obrządek wschodni, 

Logicznie i prawie rozumiejąc, Cer- 
kiew bizantyjska, zrywając z Kościo- 
łem i odrzucając niektóre dogmaty ka- 
tolickie, powinna była również zmie- 
nić i swoją formę zewnętrzną, jak t 
np. miało miejsce z luteranizmem i in- 
nemi wyznaniami, które oderwały się 
od pnia macierzystego Kościoła kato- 
lickiego. Jak wiadomo, pastorzy pro- 
testanccy nie używają ani ubioru ani 
szat liturgicznych katolickich". 


„Jeżeli duchowieństwo katolickie 
obrządku wschodnio-słowiańskiego u- 
Żywa szat i oznak, które przypominam 
pod pewnym względem ubiór ducho- 
wnych prawosławnych, to nie jest Ża- 
dna uzurpacja, ale przeciwnie — ścisłe 
trzymanie się przepisów obrządku, któ- 
ry od pierwszych wieków istnieje w Ko- 
ściele katolickim. Mówimy — pod pe- 
wnym względem, gdyż strój i szaty li- 
turgiczne kapl. tego obrządku nie są 
identyczne z prawosławnemi, które od 
roku 1054 przeszły poważną ewolucie. 
Również Cerkiew prawosławna rosvi- 
ska dzisiejsza nie jest tą samą Cerkwi- 
co w roku 1054. Przeszła i ona ogro- 
mną ewolucję, a zwłaszcza od czasów 
zniesienia patrjarchatu moskiewskieso 
i zapanowania w niej ustroju synodal- 
no-oberprokuratorskiego (okresy pa- 
nowania Aleksego, Piotra I, Katarzyny 
M i późniejszych carów)“. 

Na tem spór o szaty liturgiczne bv- 
najmniej się nie kończy. W ostatnich 
dniach pojawił się w „Słowie“ wileń- 
skiem artykuł wstępny na ten temat, 
co dowodzi, że problem ten interesuje 
także szerokie koła społeczeństwa kre- 
sowego. Wspomniany dziennik, roza- 
trując argumenty obu stron, tak pisze: 

„Kościół katolicki jest bardzo wv- 
rozumiały na punkcie ubioru księży, 
właśnie dlatego, że nie ubiór decyduje 
o powołaniu kapłańskiem. 

Przecież nawet w granicach Polski 
inaczej się ubierają księża w „Kongre 
sówce", inaczej w Małopolcse, a je- 
szcze inaczej w Poznańskiem. 

Dlaczegoż Bi księża kate 
obrządku wschodniego są fanatycznie 
przywiązani do najmniej istotnych, 
czysto zewnętrznych form? 

Na to pytanie trzeba odpowiedzieć, 
ZOMO przywiązanie tłumaczy się wła- 
śnie tem, że tu chodzi nie o zaakcento- 
wanie przynależności kapłanów do Ko- 
ścioła katolickiego, lecz wręcz przeci- 
wnie o zamaskowanie tego faktu 


w celach misyjno-dydaktycznych. 

To też w oficjalnych organach Cer- 
kwi wciąż można spotkać ostre arty- 
kuły, protestujące przeciwko używa- 
niu strojów i szat liturgicznych prawo- 
sławnych przez księży obrządku wscho- 
dniego. 

Y tem jest niezawodnie sporo racji. 

Jednakowy strój niektórych kapła- 
nów katolickich i wszystkich prawo- 
sławnych łatwo może wprowadzić 
w błąd ludzi, nieorjentujących się W sv- 
tuacji i może stać się przyczyną róż- 
nych nieporozumień. 

Ale racja strony prawosławnej, 
zwalczającej zewnętrzne formy obrzad- 
ku wschodniego, nie jest całkowita. 
Przecież liturgja grecka i związanie z 
nią szaty kapłanów nie są jakimś przy- 
wilejem Cerkwi prawosławnej. 


Warszawa, 5 sierpnia. (PAT). „Ga- 
zeta Polska“ zamieszcza wywiad z 
przedstawicielem Polski na konferen- 
cję ekspertów w Londynie dyr. Ba- 
który między innemi oświad 
czył: ile ogólnego kryzysu sytua- 
cja Polski oceniana jest korzystnie. 
Dla wielu był wprost niespodzianką 


rańskim, 


jako zupełnie zrozumiały i normalny. 
Stosunkowo niewielkie zadłużenie 
banków polskich zagranicą a przede- 
mniej 


wszystkiem skomplikowana 


Prasa omawia niepowodzenie ma- 
mifeslacyj I-go sierpnia, jakie zapo- 
wiadaly w szumny sposób dziennik! 
komunistyczne. Nikt właściwie nie 
manifestował we Francji p'sze 
„L Ami du Peuple; manifestacje ta- 
kie sa zupełnie zbyteczne z iej przy- 
czyny, iż trudno znaleźć u nas cho- 
ciaż jednego rozsądnego obywatela. 
któryby był zwolennikiem wojny. Zu- 
pełnie inaczej jest w Niemczech, gdzie 
Moskwa odgrywa rolę podwójnej pod- 


Zapowiadane od pewnego czasu 
rozporządzenie Rady Ministrów oœ 
stanowisku wojewodów i starostów, 
jako przedstawicieli Rządu, zostało 
ogłoszone w ostatnim numerze „Dzien- 
nika Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej“ 
z dnia 3 sierpnia (Nr. 66/1931). Roz- 
sadem to nosi datę 2 lipca, wcho- 
dzi jednak w życie z dniem ogłoszenia. 
Rozporządzenie składa się z postano- 
wień ogólnych, 4-ch rozdziałów Oraz 
przepisów końcowych. 

Postanowienia ogólne rozporządze- 
nia zawierają wyszczególnienie urzed 
ników, których dotyczą uprawnienia 
i obowiązki wymienone w rozporzą- 
dzeniu. 

Uprawnienia i obowiązki woje- 
wodów i starostów, jako reprezentan- 
tów Rządu podzielone są na cztery 
zasadnicze działy, jak: funkcje repre- 
zentacyjne, uzgadnianie działalności 
całej administracji państwowej ze sta” 
nowiska ogólnej polityki rządu, nad- 
zór nad sprawami personalnemi funk- 
cjonarjuszów państwowych, wreszcie 
uzgadnianie działalności administracji 
cywilnej z potrzebami obrony Pań- 
stwa. 

W rozdziale dotyczącym funke“ 
reprczentacyjnych wojewodów i sta- 
rostów rozporządzenie omawia szcze- 
gółowo również i wypadki uroczysto- 
ści i obchodów, w których bierze u- 
dział Prezes Rady Ministrów, czy też 
Minister. Funkcje reprezentacyjne Wo- 


1 7 . PA 

brak bezpośredniego  oddzialywan a ; 
atmosfery niemieckiej na Polskę. Wie- 
lu natomiast uważa ten stan rzeczy 


| 
| 


.W uroczystościach specjalnych, 


od pierwszvch 
miał te dwa 
które 


Kościół katolicki 
wieków swego istnienia 
obrządki: wschodni i zachodni, 
przetrwały do dziś dnia. 

Liturgja grecka jest przedewszyst- 
kiem liturgją katolicką, bo dopiero no 
dziesięciu wiekach istnienia Kościoła 
stała się liturgją Cerkwi prawosławnej; 
wskutek tego szaty liturgiczne greckie, 
które się przechowały w obrządkach 
wschodnich Kościoła, są tak dobrze ka- 
tolickie, jak i prawosławne”. 

„Reasumując argumenty jednej i i dru- 
giej strony „Słowo” jest zdania, że snór 
ten powinien być zaniechany, gdvż 
dotyczy nie istotnej różnicy między 
obu wyznaniami. lecz sprawy czvsto 
formalnej, która nie jest tak ważna, 
żeby jej nadawać charakter zagadnienia. 


Z. 


Wywiad z dyrektorem Baranskim. 


struktura gospodarcza i finansowa, oto 
powody, dia których Polska może 
pkutzczniej od wielu krajów panować 


nad swoją sytuacją względnie się do 
niej przystosować. Bardzo dodatnio 
cceniana jest konsekwentna polityka 


budżetowa Rządu oraz ostrożność w 
dzialalności Banku Polskiego i innych 
banków. Trudno jest mówić o przy- 
sziości jednal kże już obecnie jest rzeczą 
pewną, że dziś dalszy miesiąc spokoju 
w Polsce w dziedzinie finansowej kła- 
dzie mocne podwaliny pod kredyt 
Polski w przysziości. 


„|Prasa franc. o „dniu antywojennym'. 


żegaczki mas ludowych: przeciw- 
ko militaryzmowi z jednej strony 
a z drugiej — wspólniczki Reichs- 


wehry w dz'ele wytwarzania zbrojeń. 
Wszystkim wiadomo przecież, że im- 
perjalistyczne Niemcy i Rosja so- 
wiecka są złączone traktatami tajne- 
m', oraz że największa część tajnych 


zamówień wojennych, jakie Berlin 
poczynił "zagranicą, jest wykony- 
wana w kraju fIll-ciej Międzynaro- 


„L'Ami du Peuple". 


dówki — kończy 


Wojewodowie i Starostowie 
jako przedstawiciele Rządu. 


jewodów i starostów przewidziane w 
rozporządzeniu, dotyczą wystąpień 
uroczystych o charakterze ogólnym. 
zwią- 
zanych z zadaniami poszczególnych 
działów zarządu państwowego, Rzad 
jest reprezentowany w zasadzie przez 
właściwego Ministra, który może na 
uroczystość taką delegować  urzędni- 
ka, zawiadamiając jednak równocze- 
śnie o delegacji właściwego Wojewo- 
dę, względnie starostę, 

Wojewodowie i starostowie man 
obowiązek i i prawo uzgadniania dzia- 
łalności całej administracji państwowej 
w ich okręgu administracyjnym w 
myśl zasadniczej linji działalności Rza- 
du. Czynią to przez informowanie się 
u wszystkich władz, urzędów, orea 
nów i zakładów państwowych, co do 
zasad, jakiemi one w działalności swej 
zamierzają się kierować, komunikowa- 
nie im swego zapatrywania pod tym 
względem, zapraszanie naczelników 
władz i i urzędów na specjalne konfe- 
rencje, celem ustalenia zasadniczych 
linij działalności, Naczelnicy wszyst- 
kich władz i urzędów państwowych, 
którzy podlegają bezpośrednio wła- 
dzom centralnym, są obowiązani u- 
zgadniać z wojewodą projekty swvch 
zarządzeń natury ogólnej, oraz pro- 
jekty takich zarządzeń, które mə: 
szczególne znaczenie dla polityki Rza- 
du na obszarze Województwa. 
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CZĘŚC URZĘDOWA. 


Lwów, dnia 5 sierpnia 1931. 


RRETGAONASATURZEBIONYAY 
W MINISTERSTWIE PRZEMYSŁU 
I HANDLU. 

W Administracji Miar. 

PrzeniestTeni: 

Komarowa  Marja, prow. Re- 
jestrator w X st. sł w Lwowskim 
Okręgowym Urzędzie Miar — do 


Miejscowego Urzędu Miar w Krako- 
wie, na własną prośbę, 
3 wolniony: 

eldman Romuald, prow. Le- 
m w IX st. sl w Miej jscowym 
Urzędzie Miar w Rzeszowie, na pod- 


stawie art, 62 ustawy o państw. służ- 
bie cywilnej. 
(„Monitor Polski* Nr. 174 z dnia 


an lipca 1931 «.), 


W MINISTERSTWIE SPRAWIE- 
DLIWOŚCI. 
Sądy Okręgowe. 
Przeniesieni w stan spoczyn- 
ku na Ja podania: 

Dr. Moldauer Izrael Dawid, 
sędzia Sądu Okręgowego w Kołomyi. 
Sądy Grodzkie. 

Asesorzy. 
Domenacje. Kulezyreki 
Zdmisław, egz: apl. sąd. — ases. sąd. Ww 
okr. 5. Ap. we Lwowie. Dr. Kauf- 
man Zygmunt, egz. apl. sąd. ASEG. 
sąd. w okr. S$. Ap. w Krakowie. 
Pietsch Tadcusz, egz. apl. sąd. 


ases. sąd. w okr. $. Ap. w Krakowie. 
Dr, Hubl Teofil Jan Paweł, egz. apl. 


sąd, -- ases. sąd. w alk S Ap. we 
Lwowie. Tkacz Benedykt, egz. apl. 
sąd. — ases, sąd. w okr. S. Ap. we 
Lwowie. Winnicki p 
egz. apl. sąd. — ases. sąd. w Ckm. 
Ap, wc Lwowie. Krucz Ak: 
Zygmunł, egz. apl. sąd. — ases. sąd. 
w okr. Ś. Ap. we Lwowie, Mercik 
Stanisław, egz. apl. sąd. —- ases. sąd. 
w Okr. §. Ap. we Lwowie. 
Sądy. 
Przeniesieni w stan spoczyn- 


ku na ck podania: Jastrzęb- 
ski Karol, nacz. sekretarz Sądu Okrę- 
gowego w  Żloczowie. Schiffer 
Jerzy, st. sekretarz w VII st. st. Sądu 
Grodzkiego w Stryju. 


, r 
Fundacje dla literatów. 
sierpnia. (PAT). 
„Express Poranny“ podaje, iż związek 
zawodowy literatów pols skich w Po- 
znanią otrzymał z biura Prezydjum 
Rady Ministrów pismo o zatwierdze- 
niu przez Rząd zapisu é. księdza 
Wojrysia, który z części swego ma- 
jatku utworzył fundację swego imie- 
nia dla miedvch niezamożnych litera- 
tów. Zatwierdzenie fundacji umożliwi 
zarządowi w myśl testamentu spie- 
niężenia wielkich terenów i nierucho- 
mości wartości przeszło 1 miljona zio- 
tych i uruchomienie fundacji. 


Zdaleka i zbliska. 


Telegraficzne wiadomości 
ze świata. 


PRAGA. Katastrofa lotnicza. Dzis rano 
w okolicy Chrudima, we wschodnich Cze- 
chach, zapalił się na wysokości 2000 m. sa- 
molot wojskowy. Lotnikowi udało się wv- 
skoczyć ze spadochronem i uratować się. Ob- 
serwator, który przedwcześnie rozwinął spa- 
dochron, zawisł na sterze samolotu | wraz 
ze samolotem spadł na dach destylarni. Na- 
stąpił wybuch zbiornika, samolot spłonął wraz 
z obserwatorem. 


Warszawa, 5 


RYGA. Nowy rekord lotniczy, Porucz- 
nik Petersons ustanowił nowy rekord, ska- 
cząc ze samolotu spadochronem z wysokości 
sco metrów. 

CHARBIN. Miss Amy Johnson, która 
wczoraj rano opuściła Czytę, udając się do 
Charbina, była zmuszona do wylądowania w 
połowie drogi z powodu braku benzyny, 

NOWY JORK. Gubernator stanu mowo- 
jorskicgo, Roosscvelt, który uległ w młodo- 
ści o paraliżu dziecięcego, ofiaro- 
wal pół litra swojej krwi dla przygotowania 
z niej odpowiedniego serum przeciwko para- 
liżowi dziczięcemu. 


Dotąd zanotowano 7c2 
wypadków tej choroby w stanie nowojorskim. 


Nr. 


KRONIKA 


í KALENDARZYK 
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Wachód słońca g 3 m 58 
Zachód „ 19 m 03 
Długość dnia g 16m 2 


TEATRY MIEJSKIE nieczynne. 


REPERTUAR KINOTEATROW. 


APOLLO: „Zbrukana lilja“ z uroczą Co- 
*inną Griffith, film dżwiękowy, 


CASINO: „Pieśń życia“, 

CHIMERA: „Panna szofer“. 

COLOSSEUM: „Niebieski prak“ oraz 
Pat i Patachon. 

KOPERNIK: „Powrót“ oraz „Milczący 
wróg”, 

LEW: „Plajta firmy Kohn“. i 

MARYSIEŃKA: „Powrót“ oraz  „Mil- 
czący wróg”. i 

OAZŁ: „Po zachodzie słońca“ (dźwięk.). 

PALACE: „Noc przedślubna* z uroczą 
Lois Moran. 

PAN: Greta Garbo „Kochanka ojca* 


oraz „Dzika Orchidea. 
PASAŻ: „Ludzie i bestje'. 
PROMIEŃ: nieczynne. 
STYLOWY: Z powodu rekonstrukcji kino 


nieczynne, 


KINOTEATRY W PRZEMYŚLU. 


POLONIA  (dźwięk.): „Neapol śpiewa- 
jące miasto“. 

OLYMPIA  (dźwięk.): „Noce w pustv- 
maeh 


„Maski i miłostki“ (..A- 


SWIT niemy): 
rena grozy '). 


UCIECHA (niemy luć.): 


KINOTEATRY W STANISŁAWOWIE, 
BELLONA: „Faust“ z Jonningsem. 


„Córka pułku”. 


OLIMPJA: „Dusze bez steru”. 

URANJA: „Wiatr od morza“, dźwięko- 
wiec polski. 

WARSZAWA: „Człowiek, który szuka 
mordercy, 


Wiadomości diecezjalne. anoni- 
kiem honorowym Kapituły Metropo- 


litalnci obrz. łac. we Lwowie został 
zamianowany ksiądz Antoni Wojna- 
tow cz, dziekan i proboszcz w Do- 
linie. 


Wykaz zużycia wody z centralnego wodo- 
ciągu. W niedzielę, dnia 26 lipca, przy tem- 
peraturze najniższej 16.5 i najwyższej 26.0, 
przy opadzie 2.9 m/m, zużyto 20.467 m. 
sześc. wody. Dnia 27 ub. m. przy temp, 
najniższej 15.6 i najwyższej 24.3, przy opa- 
dzie o mím, 23.149 m. sześc, Dnia 28 ub. m. 
przy temp. najniższej 17.5 i najwyższej 26.8, 
przy opadzie o m/m, 24.435 m. sześc. Dnia 
29 ub, m. przy temp. najniższej 12.6 I naj- 
wyższej 20.3, przy opadzie 28.3 m/m, 24. 488 
m. sześc, Dnia 30 ub. m. przy temp. naj- 
niższej mai najwyższej 12.6, przy opadzie 
68.0 m/m, 19.955 m. sześc. Dnia 31 ub. m. 
przy temp. najniższej miaz fi najwyższej 14.4 
przy opadzie 4.2 mim, 21.080 m, sześc. Dnia 
1 bm. przy temp. najniższej 12.2 i najwyższej 
18,2, przy opadzie 6.7 m/m, 21,021 m. Sześc., 
a w niedzielę, dnia 2 bm. przy temp. najniż- 
szej 13.8 i najwyższej 21.3, przy opadzie 11.6 
m'm, zużyto 18.962 m. sześc. wody. 


Zebranie literatów 
polskich w Gdyni. 


Donoszą z Gdyni: W sali Rady 
Miejskiej odbyło się wczoraj w Gdyni 
walne zebranie literatów polskich na 
Kaszubach. połączone ze Zaden lite- 
ratów regjonalnych, z p, Wacławem 
NA oszewskini, jako eM zarządu 
głównego Zwaai Literatów Pol- 


skich na czele. 


Na zebraniu, 
czył wicekomisarz 
mierz  Bederski, 
Cząć (akcję regularnych 
stworzyć regionalny nak lad 
Oraz postanowiono wejść 
Współpracę z wydawnictwem „Gryf“ 

v Gdańsku. Pozatem na wniosek pre- 
zesa Sieroszewskiego zebrani uchwa- 
Mi, iż w razie rozwiązania Towarzy- 
Stwa, majątek tegoż przekazuje się 
głównemu związkowi literatów pol- 
skich w Warszawie lub Akade əmji li- 
terackicj, Na zakończenie zjazdu od- 
była się wspólna fotograf ja, poczem 


tczestnicy udali się samochodami do 
'Orlowa 


któremu przewodni- 
Rządu p. Kazi- 
uchwalono rozpo- 
odczytów, 
literacki 
w  Ścisłą 


GAZETA LWOWSKA z dnia 6 sierpnia 1931. 


Uchwały Magistratu. 


Na wczorajszej sesji Magistratu od- 
bytej pod em wicepre- 
zydenta dr. Kubali uchwalono między 
innymj zezwolić firmie „Drobex* na 
urządzenie zamrażalni w chłodni miej- 
skiej kosztem 64.709 zł. według ko- 
sztorysu sporządzonego przez Wydz. 
III. Magistratu. Udzielono dalej Micha- 
łowi Kocanowi zezwolenia na budowę 
domu murowanego na ul. bocznej | 
Wułeckiej, Emilowi Żychiewiczowi na 


budowę willi przy ul. Racławickiej, 
spółdzielni budowl. „„Własna Chata" 
na budowę 12-tu bloków  r-piętro- 
wych, na ul. Henninga, Tadeuszowi 
Sumarze na budowę domu na ul. Wu- 
leckiejj uchwalono dalej wykonać 
zbiornik ziemny wraz z jazem dla za- 
silenia stacji pomp na Żelaznej Wo- 
dzie dla elektrowni miejskiej, W koń- 
cu udzielono kiłka subwencji i przy- 
jęto kilka osób do związku gminy. 


Transporty emigrantów do Francji 
i Belgji. 


Syndykat Emigracyjny organizuje 
transporty emigracyjne do Francj: i 
Beigi, które odchodza z Poznania raz 
na tydzień w czwartki wieczorem. 

Z transportów tych megą korzy- 
stać emigranci: 

1) wyjeżdzajacy na podstawie wē- 
zwan imiennych przysłanych przez 
krewnych, znajomych lub pracodaw- 
ców, jeśli nic mają wyznaczonego 
wyjazdu przez Stację Zborną w My- 
słowicach, 

2) reemigranci do Francji i Belgji. 
czyli t. zw. „urlopnicy”. 

Emigranci odbywający podróż te- 
mi transportami, korzystają z nastę- 
pujących udogodnień: 

a) Biura Syndykatu Emigracyjne- 
go, bez zadnych opłat ze strony emi- 
grantów, wyrabiają ım wszelkie doku- 
menty potrzebne na wyjazd. oraz 


paszporty emigracyjne, a także uia- 
twiają uzyskanie wiz konsularnych, 

b) ceny biletów są niższe od cen 
pobieranych przez kasy kolejowe, Zni- 
żka wynosi na kcleje polskie go proc. 
oraz znaczne ulgi na kolejach zagra- 
nicznych, 

c) podróż odbywa sie pod opieka 
specjalnych konwojentów w osobnych 
wagonach względnie pociągach po- 
śpiesznych. ` 

W odniesieniu do „urlopników“ 
belgijskich przypominamy, że każdv 
z nich przed wyjazdem na urlop wi- 
n'en zaopatrzyć się w belgijską wizę 
powrotną i w ciągu trwania ważno- 
ści tej wizy, wrócić do Belgji. 

W razie nieposiadania takiej wizy, 
albo upłyn'ęceia terminu jej ważnoś ści, 
teemigranci przy powrocie narażeni 
sa na poważne trudności. 


Kolejność robót budowlanych 
na magistrali węglowej Sląsk-Gdynia. 


Francusko - polskie 
kolejowe, które przejęło dokończenie 
budowy magistrali węglowej Ślask- 
Gdynia, przeznaczyło z wpływów u- 
zyskanych z pożyczki na ten cel, su- 
mę około 60 milj. złotych na roboty 
w bieżącym sezonie budowlanym. Ro- 
boty będą prowadzone aż do p'erw- 
szych mrozów, a niektóre nawet w o- 
kresie zimy. 

Przedewszystkiem w ciągu 


towarzvstwo 


tego 


rocznego jeszcze sezonu budowlane- 
go wykończona zostanie całkowicie 
linia  Bydgosz - Gdynia; obecnie 


prowadzone są na tej części magistrali 
roboty nad wykończeniem torów sta- 
cyjnych, oraz urządzeń zabezpiecze- 
nia ruchu. Poza tem w bieżącym ro- 
ku wykończone zostaną wszystkie ro- 
boty łącznie z budynkami mieszkal- 


ne zostana w całości roboty ziemne 
i budynki, a nadto rozpoczna się pra- 
se nad układaniem toru pomiędzy 
Zduńska Wolą a Inowrocławiem. Od 
stacji Karsznice, położonej w pobli- 
zu Zduńskiej Woli, budowane sa 
bocznice w kierunku Łodzi 1 Kalisza. 
Po tych bocznicach pójdzie węgiel ze 
Śląska, przez co uzyska się skrócenie 
drogi z Zagłebia do Łodzi o około 40 
km. e 

Cała linia od Herbów do Gdyni 
ma bvć otwarta dla ruchu normalne- 
go I stycznia 1933 r., a łącznica od 
Siemkowice do Częstochowy z drugim 
torem od Siemkowic do Karsznic o 
rok później. 

Reboty na całej przestrzeni w bie- 
żącym sezonie budowlanym prowa- 
dzone są w ten sposób, aby w ciągu 
można było wykonać nieza- 


nemi na linji Maksymiljanowo-Gdy- | r. 1932 

nia z obejściem  Nowawieś Wielka- | wodnie pozostałe roboty, a na bocz- 

Kapuścisko Małe, n'cy częstochowskiej — w ciągu 1934 
Na [nii Herby Nowe-Zduńska ! roku. 

Wola w bieżącym sezonie wykończo- | 

Ostatnie wiadomosci M skórka za wyprawę się nie 


z miasta. 
WPADŁ POD SAMOCHÓD. 


Tan 


Olszewski, ślusarz, lat 36, przechodził 
wczoraj rano z ul. Wiśniowieckich 
na ul. L. Sapiehy, W tym samym 


czas'e pędził ulicą samochód. kiero- 
wany przez nieznanego dotychczas 
szofera. Olszewski nie zdołał wymi- 
nać pojazdu i dostał się pod koła. Cię- 
żko potłuczonege odwiozło pogoto- 
wie do szpitala. Policja poszukuje 
nieostrożnego szofera, 

KARAMBOL. Zdawałoby się, że 
w okresie auta, karambole między 
prozaicznemi wozami konnymi vo. 
winny wyjść z mody. Tymczasem tak 
nie jest. Oto wczoraj rolnik Mikołaj 
Pełeć ledwie wy jechał z bramy przy 
ul. Źródlanej już się zderzył z ja- 
kimś nieznanym zaprzęgiem konnym. 
Skutkiem zderzenia Pełeć wypadł na 
bruk 1 dopiero Pogotowie Ratunko- 
we zdołało pozbierać pozniecione 
kości. Pełeć leży w szpitalu. 

WŁAMANIA. Włamywacze lwow 
scy zaatakowali wczoraj kasę Towa- 
rzystwa Kaczkowskiego przy ul. Wa- 
łowej 14 i mieszkanie Blanka Karola 
przy ul, Czackiego 6. W pierwszym. 


opł acła, gdyż rozprutą kasa okazała 
się pustą, w drugim zdołali zabrać 
tylko trochę bielizny. Nareszcie i na 
włamywaczy przychodzi kryzys. Na- 
wet przy ul. Domagaltczów 5 u 
Berdy Fan' włamywacze prócz taniej 
biżuterii nie znaleźli nic wartościowe- 
go. 

OCZYSZCZANIE MIASTA Z 
SZUMOWIN. Wczoraj władze poli- 
cyjne spędziły do aresztów kilkadz'e- 
siat osobników obojga płci. Każdy z 
nich mial jakaś sprawkę na sumieniu. 

WYNAJĄŁ KIOSK I NIE 
CHCE PŁACIĆ. Wczoraj przy- 
szedł do policji Józef Glanc (Słonecz- 
na 39) i żalił się na Kuśnierczuka Ja- 
na, który wynajął od niego kiosk 
przy pl. Akademickim į nie chce pła- 
cić czynszu w kwocie 164 zł, P. Glanc 
oburza się nietylko na niesumienność 
kontrahenta, ale także na to, że Ku- 
śnierczuk obiecuje mu przy najbliższej 
sposobności rozwalić głowe, Policja 
bada czy zamiary Kuśnierczuka są po- 
ważne, czy też jest to tylko zwyczai- 
ny manewr handlowy, 

DZIELNA SŁUŻĄCA. Antonina 
Pawlik, służąca rzeźnika Juljana Syl- 
westra przy ul. Pijarów, była wczorai 
bohaterką dnia, Oto kiedy była zajęta 
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nagle wpadło do mieszka- 
bandytów, z 


w kuchni, 
r 2 
nia prze okno dwóch 


których jeden zabrał się do pakowa- 
nią rzeczy a drugi usiłował związać 
Antoninę. Dzielna służąca wyrwała 


bandyty i pobiegia 
szybko na podwórze, skąd przypro- 
wadziła trzy energiczne wilczury. Na 
widok tak niespodziewanego sukursu 
bandyci zdębieli w pierwszej chwili, 
potem, porzuciwszy łup, zaczęli ucie- 
kać, nie zważając na zęby wilczurów. 
które dobierały się do ich złodziej 
skiej skóry. Tak dzięki przytomności 
służącej majątek Sylwestrów został o- 
calony. Odtąd starzy kawalerowie nie 
maja już prawa narzekać na bojaźl!- 
wość kobiet į bezpożyteczność płci 
pięknej w pustym domu. 


się jednak z rąk 


LJ 
„Oleandry” — feljeton 
e 
radjowy. 

Jutro, bm. o godz. 22.00 
prezes Wacław ` Sieroszewski w felje- 
tonie p. t. „Oleandry* przypomni ra- 
djosłuchaczom czasy Legjonów Pol- 
skich, kiedy to garstka zapalonych 
serc i głów, w myśl rozkazów Naczel- 
nego Wodza przełamała linję granicz- 
ną, stając do walki z Rosja. (PAT). 


Śledztwo w sprawie wła- 


mania do Urz. Pocztowego. 
Warszawa, 5 sierpnia. (PAT). „Ga- 


zeta Polska" podaje, iż dochodzenia 
zmierzające do wykrycia sprawców 
włamania do magazynów znaczków 


pl. Napoleona trwa- 
ją w dalszym ciągu i prowadzone są z 
niesłabnącą energją. Władze przedsię- 
wzięły wszystkie środki uniemożliwia- 
jące zbyt skradzionych znaczków. 
Wobec możliwości iż złodzieje zbie- 
gli na prowincję, urząd śledczy poro- 
zumiał się z Wydziałami śledczemi na 
terenie de Państwa celem skoor- 
dynowania akcji. 


pocztowych przy 


Kronika przemyska. 


Z życia Oddziału Związku Strzeleckiego, 
$-dniowy tydzień pracy. — Pogróżki komu- 
nistów pisane na murze. — Echa pogrzebu 
Ś. p. poster. Gibczyńskiego. 

(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej"). 

Oddział Związku Strzeleckiego w Zroto- 
wicach, pow. Przemyśl, wykazuje silny roz- 
wój na polu przysposobienia wojskowego i 
wychowania fizycznego, jak również na ni- 
wie społeczno-oświatowej i wychowania ©b-- 
watelskiego, Zarząd Oddziału urządza perio- 
dyczne pogadanki, odczyty, wykłady i wy- 
cieczki naukowo-krajoznawcze, W dniu 24 
czerwca b. r. zespół amatorski tegoż Oddzia- 
łu urządził piękne przedstawienie, 

ń 


4 
W warsztatach II dyonu samochodów 
pancernych, zatrudniających kilkadziesiąt ro- 
botników, skrócono czas tygodniowej pracy 
do 5 dni w tygodniu. Zarządzenie powyższe 


obowiązuje od dnia 1 sierpnia b. r 
* 


kig 
æ 


W niedawno prowadzonym procesie prze- 
ciwko niebezpiecznym komunistom Juljano- 
wi Kuszce i towarzyszom zeznawali obciaża- 
jąco dla nich świadkowie Szczygieł i Bobenko. 
Z tych powodów sympatycy czerwonej Rosji 
dyszą imienawiścią do wymienionych świad- 
ków, czemu dali wyraz w następujący spo- 
sób: Oro na murze, okalającym internat SS. 
Felicjanek na Zasaniu, wymalowali farbą 
długi na kilka metrów napis: „Śmierć pro- 


wokatorom Szczygłowi i Bobence!*. 


3p + 
* 


W pogrzebie zamordowanego posterunko- 
wego $, p. Gibczyńskiego wzięło udział całe 
tut, społeczeństwo polskie, wstrzaśnięte do 
głębi tym wypadkiem. Zbrodnia ta, dokonana 
niezawodnie przecz herojów z pod znaku U. 


O. W.. którą rozświetli dobiczające końca 
Śledztwo — jest nadal przedmiotem silnego 
zainteresowania i tematem dociekań i prz"- 


puszczeń społeczeństwa. Szczególne wrażenie 
wywarło tu przemówienie podinspektora Ab- 
czyńskiego. Zbrodnia, dokonana na ś. p. Gib- 
czyńskim, wywarła przygnębiające wrażenie 
na dużej części społeczeństwa ruskiego , lojalE 
nie ustesunkowanego do Państwa Polskiezo, 
bo aczkolwiek zbrodni dokonali separar váci, 
z którymi ta część społeczeństwa ruskiezo się 
nie solidaryzuje, to jè ednak rumieniec wa 
oblewa im twarze, Wiedzą oni i zdała sobie 
sprawę, że zbrodnie tej ostatniej podobne są 
tylko taranem, rozwalającym pomost wspól- 
nego zgodnego pożycia ludności ruskiej i rol- 
skiej. Z. 5. 
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GAŻETA LWOWSKA z 


Jak żyją I ile muszą zarabiać 


ludzie pióra we Francji. 


Wyobrażamy sobie zazwyczaj, że 
literaci i publicyści, których nazwiska 
spotyka się często w prasie i na okład- 
kach książek, wystawionych w witrv- 
nach księgarskich, wiodą życie łatwe, 
bez trosk, a zarabiać muszą krocie. 
Mniemanie to jest z gruntu fałszywe. 
Ludzie ci dobrze się muszą napocić, 
dobrze napracować, zanim zarobi» tvle, 
żeby módz prowadzić dom swój na 


odpowiednim poziomie. Naturalnie, 
pojęcie „na odpowiednim poziomie“ 
jest pojęciem względnem. To æ dla 
jednego jest najwyższym luksusem, 


jest dla drugiego czemś, bez czego żv- 
cie byłoby poprostu nieznośne, 

Ot, co np. powiada o swojej pracy 
i swoich zarobkach jeden z bardzo ce- 
nionych publicystów francuskich, któ- 
rego nazwisko widnieje niemal co- 
dziennie pod artykułami w kilku bar- 
dzo poczytnych dziennikach paryskich. 
'To, co ten pan opowiada o sobie, nie 
powinno w nikim wzbudzić zazdrości: 
to już nie praca literacka ale istna ka- 
torga. 

„Mam już lat 70. Chciałbym czasa- 
mi wypocząć, uzyskać choć trochę ci- 
szy i spokoju, po tylu wysiłkach żvcio- 
wych. Ale nic z tego. 

Codziennie muszę napisać conaj- 
mniej dwa długie artykuły do gazet, 
nie mogę ominąć ani jednej premiery, 
próby generalnej, czy EB ważnego 
zebrania literackiego, lub politycznego. 
Pracuję w rewji, operetce, kinie, Nie 
wolno mi zniknąć z kręgu towarzv- 
skiego, w którym przebywam i gdzie 


"snie cenią, żona musi mieć coraz to I 


rowe toalety, auto jest niezbędne, tak- 
samo cygara hawańskie, bez którvch 
nie można przyjmować przyjaciół. 


Wszystko to wymaga conajmniej 
20.000 franków miesięcznie. 
Nie żalę się, widocznie tak musi 


być. Tego wymaga ta odrobina sławv, 
którą raczy mnie darzyć ludzkość. 
Wcale sobie nawet nie wystawiacie, 
jak wielkie obowiązki ciążą na publi- 
cyście, który ma nazwisko w prasie. 
To wybory prezydenta, to wystawa 
kolonjalna, to jakieś „fashionable“, ka- 
piele morskie, modna restauracja 
wprost nie można wyliczyć, ile to 
wszystko zjada dochodu. Przed 20-tu 


latv życie było o wiele nrostsze, dziś 
większość moich kolegów no piórze 
musi tak żyć, jak i ja”. 

A oto inny przykład: znany literat 
i powieściopisarz, którego dzieła cieszą 
się poczytnością, a Więc 1 pokupem pra- 
cuje ubocznie.. w pomarańczach. Pra- 
cuje dla trustu, który sprowadza no- 
marańcze, zajmuje się jego interesami, 
reklam ae d Zajęcie to przynosi mu 
rocznie o wiele wiecej, niż zarabiali ra- 
zem Baudelaire, Verlaine i Flaubert. 

Inny, powieściopisarz, który swoi 
powieścią wywołał powszechną sensa- 
cję przed pięciu laty, urządził wieczorv 
poetyckie w restauracji automatycznej, 
Produkcje w tym barze-automacie sta- 
ły się popularne i prasa szeroko o nich 
pisze, on sam zaś ciągnie z tego wcale 
pokaźne zyski. 

Inny jeszcze literat pracuje dla u- 


dnia 6 sierpnia T931. 


zdrowisk i kąpielisk francuskich, jak 
Trouville, Deauville, Vichy it. D, 
a zadaniem jego jest wychwalać zal 
tych miejscowości, opisywać rozrywki 
i zabawy, krótko mówiąc, starać się 
o to, abv o tych uzdrowiskach b” 
głośno na świecie i by, zjeżdżali do nich 
najmożniejsi tego świata. Sam wcale 
niema porzeby tam jeździć, grunt bv 
pisał, i to jaknajczęściej, a co Dawać” 
niejsza — w dyskretnych superlatv- 
wach, tak aby szydło, broń Boże, nie 
wyłaziło z worka. 

Tak, życie w Paryżu nie jest dzis 
dla ludzi pióra łatwe. Trzeba się ele- 
gancko ubierać, elegancko mieszkać, 
mieć elegancką żonę lub elegancką 
„przyjaciółkę“, i bywać wszędzie, gdzie 
bywa „tout Paris". Ci, którzy nie ro- 
zumieją tych wymag gań czasu, którzy 
nie umieją, sobie radzić, to choćbv do- 
stali najwyższą nagrodę literaci 
choćby ich nazwisko było przez kilka 
dni na ustach wszystkich Francuzów — 
będą tylko wegetować i nigdy końca 
z końcem nie zwiążą. 


fix —| 


Najhałaśliwszem miastem na kuli 
ziemskiej był do niedawna N. Jork. 


Obecnie staje się cichszem. 


Prawo do ciszy, o które się, nie- 
stety, daremnie walczy u nas, znalazło 
swe  nojdoskonalsze  urzeczywistnie- 
nie w najruchlichwszem a więc naj- 
podatniejszem dla hałasów mieście — 
w wielkim, ludnym Nowym Jorku. 

Stało się to dzięki opanowaniu go- 
rączkowego ruchu nie zapomocą O- 
głuszających dzwonków, syren, gwizd- 
ków itp., lecz przez szerokie zastoso- 
wanie sygnalizacji świetlnej. 

Na tych sygnałach, oznaczających 
wstrzymanie lub wznowienie ruchu, 
ześrodkowana jest cała uwaga publicz- 
ności. Jedynie w pobliżu City-Hall 
Station, gdzie spotykają się dwie fale 
pojazdów, płynących przez Brooklin 
bridge i Wiliamsstreet, używa stojący 
Sai małego gwizdka, lecz czyni 
to możliwie krótko i i gwizdek ma ton 
dyskretny, nie piszczący. 

Doskonale ilustruje 
organizacji fakt, 
chanej liczbie 
ljona), mknących po ulicach Nowego 
Jorku, godzinami nie odezwie się sy- 


celowość 
że a 


tej 
tak niesły- 


automobili (około mi- | 


| 


rena a tembardziej mie daje się we 
znaki warkot motorów, ta plaga więk- 
szości miast europejskich. 

Podobnie, jak auta, kolejki elek- 
tryczne jedynie w przypadkach wy- 
jątkowych używają dzwonków. 

Przybycie na przystanek į odejście 
odbywa się cicho. Jedynym sygnałem 
są automatycznie otwierające się lub 
zamykające drzwiczki. 

W kolejach nad i podziemnych 
panuje ten sam porządek. Gdy pociąg 
wchodzi na stację, konduktor staje na 
platformie pomiędzy środkowemi wa- 
gonami i jednym ruchem dźwigni o- 
twierą wszystkie drzwi wagonów. Po 
zmianie pasażerów podobnym ruchem 
zamyka drzwiczki, co służy jednocze- 
Śnie znakiem dla prowadzącego po- 
ciąg, że można ruszyć w dalszą drogę 

Przy takich porządkach mieszka- 
niec Nowego Jorku ma skupioną uwa- 
gę w oku, chroniąc przez to ucho, i 
tak jest przyzwyczajony do oszczę- 
TA tego organu, że wszelką pracę 
wykonywa możliwie z najmniejszym 


Nr. 179 


haliasem. Prawie wszystkie prace ulicz- 
ne, a nawet budowanie drapaczy nie- 
ba, wykonywa się z ograniczeniem do 
minimum wszelkiego huku. 

Dążenie Amerykan 
możliwego spokoju i 
wało rek lamy 
świetłnemi. 


do osiągnięcia 
ciszy wyelimino- 
akustyczne, zastępując 
je 
Mieszkaniec Nowego Jorku, przy- 
bywający do Europy, nie może wyjść 
z podziwu, że te kilka czy nawet kil- 
kadziesiąt tysięcy samochodów, krą- 
żących po miastach europejskich, czyni 
zgiełk i halas, jaki zwykł towarzyszyć 
jedynie kataklizmom żywiołowym. 


20.000 dolarów za powieść. 


Firmy wydawnicze Frederick A. 
Stokes w Nowym Jorku i Hodder i 
Stoughton w Londynie ogłosiły lite- 
racką nagrodę w wysokości 20 tys, do- 
larów za najlepszą powieść, O nagro- 
dę ubiegać się może każdy, niema też 
ograniczeń w wyborze tematu, środo- 
wiska 1 języka powieści. Zdobywca 
nagrody, oprócz wspomnianej sum 
otrzymuje większą część zysków, 0- 
siągniętych ze sprzedaży, przedruku, 
przekładów, sfilmowania i innych 
praw autorskich, Konkurs będzie 
trwał przez cały rok. Agencja literąc- 
ka Curtius Brown w Londynie zajęła 
Się techniczną organizacią konkursu. 


Szybkość lotu ptaków. 


Porucznik amerykańskiej armii 
lotniczej, R. W. Wicks, dokonał o- 
statnio ciekawego doświadczenia, ba- 


dając z aeroplanu szybkość lotu pta- 
ków: ścigając ptaki na aeroplanie. 
zmuszał je do rozwijania maksymal- 


nej szybkości. Tak więc, trzymając się 
na poziomie lotu stada gęsi, otrzymał 
w czterech wypadkach następujące 
szybkości: 89.6, 84.8, 88 i 83.2 km. 
na godzinę. Dzikie kaczki fruwają po- 
wolniej. Szybkość ich lotu określa 
por. Wicks na 73.6 km. na godz. Cy- 
ranki w pościgu rozwijają szybkość do 
120 km. ra godz., głuszce — 89 do 9r 
km. na godz. 


Na finansowym 


Olimpie. 


Ulica miljonerów nowojorskich i tryb życia, jakie prowadzą jej mieszkańcy. 


Ulica Park Avenue w Nowym 
Jorku, na której mieszka 4.000 miljo- 
nerów nie różni się pod względem ar- 
chitektonicznym niczem od innych 
dzielnic tego olbrzymiego miasta. Śto- 
ją przy niej zwykłe, o pospolitej ar- 
chitekturze domy, liczące $, ro i 12 
pięter. Znajdują się tam tylko dwa 
drapacze nieba: Grand Central Bul- 
ding o 37 piętrach, na których znaj- 
dują się wyłącznie biura i składy han- 
dlowe, oraz elegancki, zbudowany tyl- 
ko dla miljonerów, hotel Ritz Toyer. 
Wogóle ulica Park Avenue, przez któ- 
na co rok ade Nowego Jorku przepły- 
wa złoty strumień 250 miljonów dola- 
rów, jest szara, monotonna, prawie 
zupełnie pozbawiona balkonów, we- 
rand i jakichkolwiek upiększeń. 

Nie tak dawno jeszcze (dawnych 
czasów Nowy Jork wogóle nie zna) 
było w tej dzielnicy dużo zbudowa- 
nych ze smakiem eleganckich will, w 
których mieszkali ulubieńcy losu. Nie 
brak było przytem pięknych ogrodów. 
Dziś z tego niema śladu. Place przy 
tej ulicy są niesłychanie drogie, więc 
zburzono mniejsze domy i wyrąbano 
drzewa į na ich miejsca pobudowano 
wielopiętrowe gmachy. 

Właściwie Park Avenue niedawno 
stał się siedzibą pieniężnej arystokracji. 
jeszcze przed wojną większość ich 
mieszkała na słynnej Piątej Avenue. Z 
czasem Piąta Avenue stala się dzielni- 


cą handlową i niezmiernie  hałaśliwą. 
Powstały na niej wspaniałe kina, tea- 
try, dancingi i i inne miejsca rozrywko- 
we, zakłócające spokój nocy. Miljo- 
nerzy protestowali, udawali się na 
drogę sądową, ale wkońcu musieli u- 
stąpić. Uciekali na Park Avenue, na 
której już mieszkało przedtern kilku 
przedstawicieli finansowo - przemy- 
słowego Olimpu. 


Obecnie Park Avenue jest najwyż- 
szym szczeblem amerykańskiej drabi- 
ny socjalnej. Mieszka na niej około 
90 proc. wszystkich nowojorskich mi- 
ljonerów, odpoczywających tu po tru- 
dach życia. Jest to pewnego rodzaju 
sanatorjum dla prsemęczonych już 
nieco królów nafty, stali. mydła, wę- 
gla, pasty do obuwia itd., spokojna 
przystań dla poszukujących spoczynku 
wielkich finansistów i ich rodzin. 
Park Avenue — to przedmieście Saint- 
Germain Nowego Jorku. Tak ją nie- 
dawno scharakteryzował znany pisarz 
francuski Paul Morand. 

Na niewielkiej stosunkowo a 
strzeni tej jedynej na świecie ulicy, n 
przestrzeni około dwóch kilometrów, 
mieszka prawie 4.000 magnatów kapi- 
tału, królów gieldy, banków, przed- 
siebiorstw handlowo - przemysłowych. 
Większość z nich to stali mieszkańcy 
Nowego Jorku, chociaż są tam także 
domy należące do mieszkańców Chi- 


cago, Pitsburga, Detroit, przepędzają- z placami do lądowania 


cych kilka miesięcy w Nowym Jorku 
i uważających za swój obowiązek po- 
siadania własnego mieszkania na Olim- 
pie pieniężnej artystokracji. 

Na cały Park Avenue 
jednego miejsca rozrywkowego, ani 
teatrów, ani kin, ani kabaretów. Kto 
się chce bawić, jedzie na Brodway lub 
na Piątą Avenue. Na Park Avenue 
znadują się tylko kluby, ściśle wzoro- 
wane na klubach angielskich. 

Park Avenue posiada dwa własne co- 
dzienne pisma, których rozchodzą się 
tylko 2000 do 3000 egzemplarzy, a 
mimo to mają trwały i zrównoważony 
budżet, gdyż za niemi stoją poważni 


niema ani 


kapitaliści. Wychodzi tam także ty- 
godnik o  pretensjonalnym tytule 
„Park Avenue Social Review“, chociaż 


zagadnień socjalnych wcale nie poru- 
sza. Jest to swego rodzaju almanach, 
obsiugujący mieszkańców finansowego 


Olimpu. Na treść tygodnika składają 
się przeważnie wiadomości z ich ży- 
cia, 


W jednym z numerów tego tygod- 
nika zamieszczony został śsóykuał pt. 
„Budżet Park Avenue", Dowiadujemy 
się z niego, ile miljonów rocznie wy- 
a mieszkańcy finansowego Olimpu. 


Przedewszyskiiem na mieszkania, gdyż 
większość nie mieszka we własnych 
domach, ale zajmuje wynajęte mie- 


szkania. Najbardziej poszukiwanemi i 
ulubionemi mieszkaniami są t. zw. 
„Rooks Apartment", t. j. mieszkania, 
urządzone na dachach z ogródkami, 
basenami  kąpielowemi, obserwator ja- 
mi astronomicznemi, a niekiedy nawet 
aeroplanów. 


Mieszkania są bardzo drogie: przecięt- 
nie jeden pokój kosztuje rocznie 5 do. 
6 tysięcy dolarów, 

Za skromnemi fasadami domów 
ulic miljonerów ukrywają się olbrzy- 


mie bogactwa i cenne zbiory arty- 
styczne, wywiezione przeważnie z 
Europy. Mister Fisher posiada gale- 


rję, obrazów, wśród których znajdu- 
ją się dzieła największych mistrzów. 
Inny miljarder ma w mieszkaniu ka- 
plicę, urządzoną na wzór jednej z 
kaplic katedry Notre Dame w Paryżu. 


Według obliczeń „Park Avenue 
Social Review“ prowadzenie gospodar- 
stwa w mieszkaniach miljonerów po- 
chłania rocznie go miljonów dolarów. 
Jeżeli nawet wziąć pod uwagę, że 
przynajmniej połowa mieszkańców 
Park Avenue nie mieszka tam więcej, 
jak dwa do trzech miesięcy, a więc 
traci na prowadzenie gospodarstwa 
znacznie mniej, mimo to, ulica miljo- 
nerów wydaje na gospodarstwo i i mie- 
szkanie do 1go miljonów dolarów 
rocznie. 

Na toalety każda rodzina, zamie- 
szkala przy ulicy Park Avenue wyda 
je 20.000 dolarów rocznie, przyczem 
4l5 tej sumy wydają kobiety, Wyda- 
tek tem dla całej ulicy wynosi 30 mi- 
ljonów dolarów w ciągu jednego roku. 
Dalej idą wydatki: na kosmetyki 
(15 milj.), samochody G milj.), teatry 
i inne rozrywki (15 milj.), sport (17 
milj.) i rt d. Na wszystko razem Park 
Avenue wydaje rocznie około 256 
milj. dolarów, to jest prawie tyle, co 
wynosi skompresowany tegoroczny 
budżet Państwa Polskiego. 


GAZETA LWOWSERĄ z dnia 6, siegeniu 1931. 


Jak to będzie w roku 19999 


Groteskowa wizja przyszłości. 


Radjo i film dźwiękowy w swvin 
zwycięskim pochodzie wypierają z wie- 
lu dziedzin ludzi żywych. W wielu ka- 
wiarniach i dancingach orkiestra zastą- 
piona jest przez radjo lub gramofon, 
nie mówiąc już o kinoteatrach, gdzie 
aparatura dźwiękowa uczyniła ilustra- 
cję muzyczną zgoła niepotrzebną. 

Nie jest to oczywiście koniec zasto- 
sowania radja i filmu dźwiękoweso, 
a coraz to nowe projekty podniecają 
wyobraźnię licznych wynalazców, in- 
teresujących się tą dziedziną, W jednem 
z pism ukazał się nawet projekt zastą- 
pienia księży w kościołach przez gło- 
Śniki radjowe, które wygłaszałyby ka- 
zanie i odprawiły Mszę. W ten sposób 
caly kraj słuchałby jednego tylko ka- 
zania, starannie przygotowanego przez 
najwybitniejszych kaznodziejów, 

Projekt ten wzbudził ironiczy en- 
tuzjazm proboszcza parafji St. Paul 
w Surrey, wielebnego A. Wellesley 
Orra, który w lokalnem pisemku tak 
opisuje wrażenie z takiego kazania — 
w  uderzającym bujną wyobraźnia 
opisie. 

Opis ten przedstawia nam niedzie 
za lat 68! 

Pomysłowy proboszcz pisze: 

— Było to w trzynastym miesiacu 
roku 1999 po Nar. Chr. — a raczej 
w roku 60 od zmiany kalendarza. Przy- 


1 


le 


d 


bylem do miasta Nr. 25 w okręgu 32-im 
Zmechanizowanych Stanów Wielkiej 
Brytanji. Podróż odbyłem przy pomo- 
cy promieni radjowych. 

— Przypomniałem sobie, że jest 
właśnie niedziela i pora udać sę na na- 
bożeństwo. Natychmiast więc pośpie- 
szyłem do miejscowego kina, gdzie o tej 
porze nadawano transmisję Mszy Świe- 
tej. Zapłaciwszy 3 szylingi (6 i pół zło” 
tego) za bilet na pierwsze miejsca, do- 
stałem się do budynku nowoczesneso 


Dziwny wypadek. 


Brześć n/B. 4 sierpnia. (PAT). We 
wsi Bieniakonie piorun poraził mło- 
dego kowala Adama Wojnisza, W dro- 
dze urzędowej stwierdzono zgon, spo- 
rządzono akt zajścia i zajęto się po- 
grzebem. Gdy na usilne zaklęcia mat- 
ki, na cmentarzu, przed samem spusz- 


czeniem do grobu otwarto trumnę 
ujrzano ciało Wojnisza, jakoby po- 


Zatrucie 


Bydgoszcz, ş sierpnia. (PAT). W 
czasie uczty weselnej u rolnika Pan- 
kratza w  Turosztowej kilkanaście 


osćb po spożyciu mięsa wieprzowego 


produktami i towarami, a w szczególności ar- 
tykułami perfumeryjnemi, kosmetykami, gu- 
mowcmi, chirurgicznemi i innemi tego zakre- 


Z m sza 
Ogłoszenia urzędowe. 
FIR M Y 


I. Firm. 96/31/Rg. A. 176/a. Prowadzące- 
mu rejestr handlowy poleca się, aby: I, W 
tymże rejestrze Oddział Rg. A. wpisał nastę- 
pujacą firmę: 1) Sygn. aktów i Nr. porząd. 
rejestru: Rg. A. 176 a. 2) Data wpisu: 16 
kwietnia 1931. 3) Brzmienie firmy: Michal 
Ader. 4) Siedziba firmy: Jarowsko. 5) Przed- 
miot przedsiębiorstwa: Tartak parowy i han- 
del drzewa. 6) Właściciele: Wilhelm Ader w 
Krakowie, Karmelicka, Dr. Józef Ader w 
Krakowie, Granowskiego 5, Maurycy Ader 
w Krakowie, Pijarska 9, 7) Rodzaj Spółki, 
upoważnienie spólników do zastępstwa i spo- 
sób podpisywania firmy: Jawna Spółka han- 
dlowa. Do zastępywania firmy i jej podpisy- 
wania upoważnieni dwaj z wymienionych 
właścicieli kollcktywnie, którzy też pod iej 
brzmieniem umicszczą swoje własnoręczne 
podpisy. 8) Wpisy szczegółowe: a) na za- 
sadzic aktu działu z daty Kraków, 18 marca 
1913, Lr. 4293 i dekretu dziedzictwa po Mi- 
chale Aderze z dnia 9 lutego 1918 A. 24/11/88 
(Sadu obwodowego w Nowym Sączu) właści- 
ciclami firmy od dnia 18 października 1911 
byli wymienieni wyżej pod 6) obecni właści- 
ciele firmy oraz Zygmunt Ader, jako jawni 
spólnicy firmy; b) na zasadzie dekretu dzie- 
dzictwa Sądu okręgowego w Krakowie z dnia 
14 sierpnia 1925, A. 9/24/9 oraz uchwał te- 
goż Sądu z dnia 31 października 1925, P, 
4la4jrx i z dnia ro kwietnia 1926, P. 4/24/14 
©raz porozumienia spadkobierców Zygmunta 
Adera, w miejsce tegoż Zygmunta A- 
dera jako jawnego spólnika wstępują z 
wkładką kapitałową w kwocie 23,969 zł. 40 
gr. spadkobiercy tegoż atoli tylko jako ko- 
mandytnicy a mianowicic: Fryderyka z Rci- 
chów I-o Aderowa Il-o Rittermanowa w 
2/8 częściach wymienionej wkładki, Stefan 
Ader w 3/8 częściach tejże, Jerzy Ader w 
38 częściach tejże, c) że firma ta przenie- 
sioną została z dawnego rejestru handlowego 
dla firm pojedynczych poz. 1o8 i poz, 121, 
gdzie na podstawie uchwał Sądu obwodowego 
w Nowym Sączu z dnia 18 lutego 1892 L. 
8584 i z dnia 21 kwietnia 1894, L. 3130 wpi- 
saną została. H. Z dawnego rejestru handlo- 
wego dla firm pojedynczych poz. ro% i poz. 
121 wykreślił firmę Michał Ader z powodu 
przeniesienia jej do rejestru handlowego Oddz. 
Rg A. poz, 176 a, 6174 
Sąd okręgowy. 
Nowy Sącz, dnia 16 kwietnia 1931. 


Firm. 126/31. Zmiany dotyczące firmy 
spół i już wpisanej. Do rejestru handlowego 
Oddział A, strona 148 przy firmie Rudolf 
Schmidt Biala, Fabryka Armatur, Odlewnia 
Bronzu Fosforowego, Metali i Żelaza wpisano 
dnia 13 maja 1931 następujące zmiany: 
Brzmienie firmy jak dotychczas, jednak z > 
Puszczeniem dodatku określającego przedmiot 
Zatrudnienia, Wobec tego firma opiewa obec- 


nie: Brzmienie firmy: „Rudolf Schmidt“. 
Siedziba jak dotąd: Biała, Przedmiot przed- 
siębiorstwa: Fabryka Armatur, odlewnia 


ronzu fosforowego, metali i żelaza. Ze spółki 

wystąpili spólnicy Rudolf Schmidt sen. | A- 

elajda Schmidt. 6175 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Wadowice, dnia 13 maja 1931. 


Firm, 174/26/Sp. II, 304. Należy wpisać 
do rejestru spółdzielni: Perfumerja pod czar- 
nym psem, spółdz, z ogran. odpow. we Lwo- 
wie, Filja w Drohobyczu. Członkowie odpo- 
wiadają za zobowiązania spółdzielni do wv- 
sokości pięciokrotnej zdeklarowanych udzia- 
ów. Prowadzenie handlu wszelkiego rodzaju 


Nm a 


su, detajlicznie i hurtownie tudzież wykony- 
wanie pośrednictwa i komisjonerstwa przy 
kupnie i sprzedaży takich towarów i artyku- 
łów. Zakładanie i prowadzenie filji, ajencji. 
reprezentacji, składów i magazynów towaro- 
wych, wykonywanie wszelkich transakcji z 
tych operacji handlowych wynikających. Wy- 
sokość udziału wpłat na udział: ro zł. płat- 
nych zaraz, ľmię i nazwisko członka zarza- 
du i zastępcy: Salomon Horowitz, Janow- 
ska 24. Zastępca: Mcilech Kurzer, Słoneczna 
27 we Lwowie, Czas trwania spółdzielni: nic- 
ograniczony. Pismo przeznaczone do ogłoszeń: 
„Gazeta Lwowska“, Liczba członków zarządu: 
r członek i 1 zastępca. Podpis jednego człon- 
ka. Data wpisu: 18 września 1926. 

Sąd okręgowy, Oddział V. 


6177 
Sambor, dnia rr września 1926. 


Firm, 56/3:/Stow. 1, 4. Zmiany i do- 
datki odnoszące się do wpisanych do rejestru 
stowarzyszeń Firm stowarzyszeń. Brzmienie 
Firmy: Towarzystwo zaliczkowe stow. zarci, 
z nieogr. odpow. w likwidacji. Siedziba Fir- 
my: Drohobycz. Do rejestru wpisano dnia 14 
marca 1931. Likwidator Adolf Langer ustanił. 

Sąd okręgowy, Wydział II, 


Sambor, dnia $ marca 1931. 6178 


Firm, 3o/3i/A, I, 146. Zmiany i do- 
datki odnoszące się do rejestru Firm poje- 
dynczych. Należy wpisać do rejestru handło- 
wego dla Firm pojedynczych. Siedziba Firmy: 
Sambor. Brzmienie Firmy: Seliga Selingera 
Synowie Markus Selinger i Saul Selinger w 
Samborze. Na zgodny wniosek  spólników 
Markusa Selingera i Saula Selingera wpisuje 
się rozwiązanie spółki oraz wykreślenie po- 
wyższej Firmy z rejestru handlowego. Data 
wpisu: 27 stycznia I931. 6179 

Sąd okręgowy, Wydział IL. 

Sambor, dnia 26 stycznia 1931. 


LICYTACJE. 

XVI. E, 6991/30/11, Edykt licytacyiny 
oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności, 
Na wniosek Akcyjnego Banku Hipotecznego 
wc Lwowie, odbędzie się dnia 7 października 
1931 O godz. 10 przedpołudniem w biurze 
Nr. XVI na zasadzie już zatwierdzonych wa- 
runków licytacja następujących realności: 
Księga gruntowa gm. m. Lwów, whl. roo/I{. 
Oznaczenie realności: Dom czynszowy 4-nię- 
trowy z poddaszem we Lwowie, przy ul. 
Żółkiewskiej |, 13. Wartość szacunkowa wraz 
z przynależnościami: 464,500 zł. Najniższa 
oferta: 232.250 zł. Do realności whl. roo/Ill 
ks. gr. gm, m. Lwowa należą następujące 
przynależności: portale sklepowe żelazne, lam- 
py łukowe, balustrady, kraty, hydranty ito, 
bliżej opisane w protokole lez. XVI, E. 
6991/30/8, oszacowane na 55.500 zł, Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi, 

Sąd grodzki miejski, Oddział XVI, 


Lwów, dnia 23 maja 1931. 6122-3 


E. 3698/31/6, Edykt licytacyjny oraz we- 
zwanic do zgłoszenia wierzytelności, Na 
wniosek strony egzekwującej Kasy Ludowej 
w Haliczu spółdzielni z ograniczoną odpowie- 
dzialnością odbędzie się dnia 24 września 1c11 
o godz. ro przedpoł. w biurze Nr. 48 na za- 
sadzie zatwierdzonych warunków licytacja na- 
stępujących realności: Księga gruntowa Ha- 
licz, r/2 whl. 762, oznaczenie realności: pb. 
427 z domem 1 pgr. 1458/6 i 1460o. Wartość 
szacunkowa wraz z przynależ. r822 zł. Naj- 
niższa oferta 1215 zł, Do realności whl, 762 
ks, gr. Halicz należą następujące przynależ- 


Su. ? 
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kina. Hymn inaugurujący nabożeństwo 
odegrany był znakomicie na aparaturze 
dźwiękowej, a jednocześnie na ekranie 
ukazały się wszystkie gwiazdy Holl- 
woodu, idące parami do kościoła, na 
nabożeństwo odprawiane przez biskupa 
Hollywoodu. Następnie urocza artyst- 
ka ukazała się na ekranie i pięknym gło- 
sem wypowiedziała nasze grzechy. prze 
których wszyscy obecni z pokorą bili 
się w piersi. Orkiestra radjowa odegra- 
ła szereg psalmów, a tymczasem na wi- 
downi sprzedawano papierosy i lodv. 
Po odśpiewaniu hymnów przez chór 
wielkiej opery nowojorskiej, usłysze- 
liśmy kazanie, wygłoszone przez bisku- 


grażonego we Śnie. Wskutek niespo- 
dziewanego odkrycia odwieziono ciało 
do domu i zawiadomiono lekarza. Le- 
karz stwierdził, iż Wojnisz ma istot- 
nie normalną temperaturę ciała, lecz 
serce jego nie działa. Występują mu 
na twarzy rumieńce, zbudzić go jed- 
nak ze snu dotychczas nie można. 


mięsem. 


zachorowało z silnemi objawami za- 
*rucia, Jedna osoba zmarła, 
nych jest poważny. 


stan in- 


ności a mianowicie kartofle i drzewa owoco- 
we, oszacowane na 147 zł. Poniżej najniższej 


oferty sprzedaż nie nastąpi. 6182 
Sąd grodzki, Oddział IV. 
Halicz, dnia 15 lipca 1931. 
E. 987/30. Edykt licytacyjny. Dnia 30 


września 1931 o godzinie ro odbędzie się w 
tutejszym Sądzie Oddział III licytacja całej 
realnosci whi, 555 gminy Babicze podróżne, 
Wartość szacunkowa 16.550 zl. Najniższa o- 
ferta 11.033 zł. 33 gr., poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi. Zresztą odsyła się do edyktu wy- 


wieszonego na tablicy sądowej. 6r81 
Sąd grodzki, Oddział III. 
Żurawno, dnia rr maja r93r. 

E. 1873/30. Edykt licytacyjny. Dnia 29 


wrzesnia 1931 o godzinie xro przedpołudniem 
w biurze Nr. 9 odbędzie się licytacja nastę- 
pujących realnosci: x) połowy realności lwh. 
$2, 2) 1ją części realności iwh. 463, 3) 1/4 
części reainości lwh. 464, 4) połowy realności 
lwh, 465, 5) I/S częsci realnosci lwh. 466 ks. 
gre. gm. kat. Skawy.  Wartosć szacunkowa 
realnosci powyższych wynosi: 1) r280 zł. şo 
gr, najnizsza oferta 854 zł.; 2) 1673 zł. 62 
gr., najniższa oferta INTO zis 3) 47 zi, 06 er, 
najniższa oterta 32 zł.; 4) 277 zi. 20 gr. 
najniższa Oferta 154 zł. $o gr.; 5) 33 zł. O$ gr., 
najniższa Oferta 11 zł. o2 gr, Poniżej najniż- 
szej oterty sprzedaż nie nastąpi. 6176 
Sąd grodzki, Oddział III. 
Jordanów, dnia 24 czerwca 1931. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 

Prez. 19019/31. Edykt. Sąd Apelacyjny 
we Lwowie wdrożył postępowanie sprosto- 
wawcze celem odnowienia zniszczonej księgi 
gruntowej Sądu grodzkiego w Krakowcu dia 
gminy Świdnica 1 wzywa intersowanych do 
zgiaszania w tym Sądzie Grodzkim roszczen 
2 par, 7 ustawy Nr. 96 z r. 1871, do dnia 
15 listopada 1931. 6163 

sąd Apelacyjny. 
Lwów, 1 sierpnia 1931, 


UPADŁOŚCI 

I. Sa 54/31/1. Do majątku dłużniczki Ro- 
zalji Weissmann, handiarki jarzyn w Zako- 
panem otwarto postępowanie ugodowe. Ko- 
misarz ugodowy Naczelnik Sądu grodzkiego 
w Nowym Targu Franciszek Krawczyński. 
Zarządca ugodowy adwokat Dr. Fass. Termin 
zgłaszania wierzytelności w Sądzie grodzkim 
w Nowym Targu do dnia 4 sierpnia 19431. 
Audjencja ugodowa w Sądzie grodzkim w 
Nowym Targu dnia 14 sierpnia 1931 o godz, 
10 przedpołudnieni. 6165 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 

Nowy Sącz, dnia 27 czerwca 1931. 


I. Sa 55/31. Do majątku Mozesa Dawida 
Strisowera, kupca w Nowym Sączu, otwarto 
postępowanie ugodowe. Momisaqz ugodowy 
„Sędzia okręgowy Dr. Korzoncek, zarządca 
ugodowy adw. Dr. Schipper w Nowym Są- 
czu. Termin zgłaszania wierzytelności do 4 
sierpnia 1931. Audjencja ugodowa 14 sierpnia 
1931, godz. 9 rano w Sądzie tutejszym, 
biuro 57. 6166 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Nowy Sącz, 27 czerwca I93I. 


I. Sa 61/3x. Do majątku Arona Löffel- 
holza, kupca w Nowym Sączu, otwarto po- 
stępowanie ugodowe, Komisarz ugodowy Sę- 
dzia okręgowy Dr. Korzonek, zarządca ugo- 
dowy adw. Dr. Deutelbaum w Nowym Sa- 
czu. Termin zglaszania wierzytelności do 


14 sierpnia 1931. Audjencja ugodowa 24 
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a Holływoodu. Wreszcie zakończono 
nabożeństwo zbiórką na budowę ko- 
ścioła — przyczem dla zwiększenia 07 
fiarności zebranych rolę kwestarzy speł- 
nial: uzbrojeni w rewolwery bandyci 
z Chieago. 

Pragnąłem przywitać się z probo- 
szczem parafji, był jednak zbyt zaierr. 
Siedział w swem nowocześnie urządzo- 
nem biurze, słuchając spowiedzi z dy- 
ktafonów, udzielając ostatnich sakra- 
mentów chorym przy pomocy telewi- 
zji i nagrywając płytę dźwiękową 
z przemówieniem na otwarcie miejsco- 
wego szpitala. 

Widząc olbrzymie tłumy, opuszcza- 
jące kino po skończonej transmisji, no- 
myślałem z rozrzewnieniem: „„Nare- 
szcie jesteśmy w kraju chrześcijań- 
skim!“ 

W ten sposób dowcipny proboszcz 
ułożył swą ciętą satyrę na mechaniza- 
cję życia, wzrastającą z dnia na dzień 
i przedstawił groteskowe  „nabożeń- 
stwo“, jakby chcąc przestrzec wiernvch 
przed wprowadzaniem tej mechanizacji 
do spraw religji i Kościoła. 


Spadek bezrobocia. 


Warszawa, 4 sierpnia, (PAT). Licz- 
ba zarejestrowanych bezrobotnych na 
terenie Państwa Polskiego wynosiła w 
dniu 1 bm. 261.059 i wykazuje spa- 
dek bezrobocia w stosunku do po- 
przedniego tygodnia o 2.347 osób. 
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sierpnia 1931, godz. ro rano w Sądzie tutej- 
szym, biuro 57. 6171 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Nowy Sącz, rr lipca 1931. 


I. Sa s6/31. Do majątku Bernarda Som- 
mera, zegarmistrza w Nowyin Sączu, otwarto 
postępowanie ugodowe. Komisarz ugodowy 
Sędzia okręgowy Dr. Korzonek, zarządca u- 
godowy adw. Dr, Steinmetz w Nowym Sączu, 
Termin zgłaszania wierzytelności do 4 sier- 
pnia 1931. Audjencja lugodowa t4 sierpnia 
1931, godz. ro rano w Sądzie tutejszym, 
biuro 57. 6167 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Nowy Sącz, 27 czerwca 1931, 


I. S. 19/30. Konkurs do majątku dłużni- 
ka Szymona Rosenberga, kupca w Nowym 
Sączu znosi się, 6164 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Nowy Sącz, 31 stycznia 1931. 


I. Sa 7/31. Do majątku Izraela Englin- 
dera, kupca w Nowym Sączu, otwarto postę- 
powanie ugodowe. Komisarz ugodowy Sędzia 
okręgowy Dr, Korzonek, zarządca uzodowy 
adwokat Dr, Holzer w Nowym Sączu. Ter- 
min zgłaszania wierzytelności do 4 sierpnia 
1931. Audjencja ugodowa 14 sièrpnia 1931, 
godz. rr rano w Sądzie tutejszym biuro 57. 

Sąd okręgowy, Wydział I. 6168 

Nowy Sącz, 27 czerwca 1931. 


I Sa 59/31. Do majątku Saula Amster- 
damcra i Heleny Amsterdamerowej w Nowym 
Sączu otwarto postępowanie ugodowe. Ko- 
misarz ugodowy Sędzia okręgowy Dr, Ko- 
rzonek, zarządca ugodowy adwokat Dr. Pa- 
sionek w Nowym Sączu, Termin zgłaszania 
wierzytelności do ro sierpnia 1931. Audjen- 
cja ugodowa 21 sierpnia 1931, godz. 9 rano 
w Sądzie tutejszym, biuro 57. 6169 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Nowy Sącz, 4 lipca 1931, 

I. 5a 60/31. Do majątku Izracla Rosen- 
bauma, kupca w Nowym Sączu, otwarto po- 
stępowanie ugodowe. Komisarz ugodowy Sę- 
dzia okręgowy Dr. Korzonek, zarządca ugo- 
dowy adwokat Dr. Schipper w Nowym S1- 
czu, Termin zgłaszania wierzytelności do 14 
sierpnia 1931. Audjencja ugodowa 24 sierpnia 


1931, godz. 9 rano w Sądzie tutejszym, 
biuro 57. 6170 
Sąd okręgowy, Wydział I. 

Nowy Sącz, 11 lipca 1931, 
Sa 16/31. Ponowna audjencja. Sprawa 


ugodowa do majątku Asriela Auerhahna, kun- 

ca w Kosowie. Ponowną audjencję ugodową 

wyznacza się w tut, Sądzie na dzień 20 sier- 

pnia 1931, godzina 11, biuro Nr. 73, 
Sąd okręgowy. 

Kołomyja, 1 sierpnia 1931. 

Sa 25 31. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku dłużnika 
Chaima Leiby Krimera, kupca w Kutach, 
Komisarz uzodowy S, okr. Wintoniak. Za- 
rządca Dr, Marjan Gardecki, adw. w Kutach. 
Audjencja do zawarcia ugody w tut. Sądzie 


6183 


7 września 1931, godzina 9, biuro Nr. 73, 
Czasckres zgloszeń 24 sierpnia 1931. 
Sąd okręgowy. 6184 


Kołomyja, 1 sierpnia 1931. 

L S. 13/30, Wdrożenie przymusowej u- 
gody, W postępowaniu konkursowem, Otwar- 
tem uchwałą z 1$ pazdziernika 1930, 5. 12/30 
do majątku dłuzniczki Reginy  Hutterowej, 
kupcowe! w Iwoniczu, wdraża się na wnio- 
sek dłużnika po przeprowadzeniu  audjencji 
rozpoznawczej postępowanie dla otwarcia u- 
gocy przymusowej stosownie do przepisów 
$ 140 i nast. ord. konk, 6185 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 

Jaslo, dnia s maja 1931. 
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2 wydawnictw perjodycznych. 


„Młoda Matka“. Dwutygodnik poświęco- 
ny zdrowiu : wychowaniu dziecka do lat 
7-miu. Nr. 15. Pierwszy zeszyt sierpniowy 
1931 r, przynosi szereg następujących, cieka- 
wych artykułów: „Mięso i jaja w djecie 
dziecka w lecie'* dr, Pawła Baumrwtera. — 
„Odżywianie dzieci na wycieczkach“ Dr, 
S. Popowskiego. „Kilka uwag w sprawie wal- 
ki z kokluszem* Dr. M. Stopnickiej. „O 
szkodliwości przegrzania dzieci szczególnie 
zaś niemowląt“ Dr. Z. Glińskiej, „O żelaty- 
nie“ Dr. T, Lewenfiszowej, — „O racjonalne 
zasady odżywiania rodziny“ M. P. K. — „Jak 
należy ćwiczyć w dziecku odwagę cywilną” 
Dr. C. Bańkowskiej oraz „Bliżej wsi“ J, 
Brzósko - Guderskiej', Numer uzupełniają 
rady praktyczne i odpowiedzi na listy ro- 


dziców. SSE: 

„Ziemia? — EE many dwutygodnik 
krajoznawczy. Ostatni lipcowy numer tego 
doskonałego czasopisma zawiera następujące 
artykuły i prace: „Walory turystyczne Woj. 
Krakowskiego“ pióra St. Leszczyńskiego. -— 


„Ognisko Księżackie'* Jana Manugiewicza. —— 
„Iruskawiec i Muzeum im. Emmy Jaroszo- 
wej w Pomiarkach* Aleksandra Patkowskie- 


go. — „Służew* G, Styczkówny. — „O nie- 
których zwyczajach wiosennych“ Kazimiery 
Zawistowicz. — „Supraśl i Bazyljański mona- 
ster“ Jana Szczepkowskiego, — „Czynnik 


geograficzny w dziejach Śląska“ St. Warchor 
lika, oraz „Wrocław? Wandy Rewińskiej, Nu- 
mer jest, jak zwykle, pięknie i ciekawie ilu- 
strowany. 


„Wyścig pracy“. Organ Ligi samowystar- 
czalności gospodarczej, Nr. 2, Czerwiec — 
Lipiec 1931. Zeszyt ten zawiera kilka bardzo 
interesujących artykułów: St. Kowalskiego — 
„Naprawa gospodarstwa —— dziełem całego 
społeczeństwa™; St. Katelbacha, prezesa L. 
S. G. — „Aktywność bilansu handlowego ja- 
ko naczelne zagadnienie naszego programu 
gospodarczego“; posła Leopolda Tomaszkie- 
wicza — „Zapas sił — zapasem majątku“: 
Zbigniewa Bronowskiego — „Rola młodzie- 
ży w życiu gospodarczem Polski“; W, Szew- 
czyka — „Co może zdecydować wola spo- 
łeczna”. Numer uzupełnia obfita kronika go- 
spodarcza. Na czele numeru znajdujemy w 
formie motta piękne i głębokie powiedzenie 
Ministra Przemysłu i Handu p. Ferdynanda 
Zarzyckiego: „Szkodzi swym współobywate- 
lom, szkodzi Państwu, a wzbogaca obcych, 
kto nie kupuje towarów krajowych. Dziś, gdy 
kraj cierpi na skutek bezrobocia i ugina się 
pod nadmiarem towarów własnych, uganianie 
za obcym towrem jest wprost przestępstwem 
narodowem*. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 6 sierpnia 1931. 


Sto lat temu. 


Kronika Powstania Listo- 
padowego. 
(4 sierpnia 1831 r.). 


Warszawa, nasiuchująca z niepokojem 
wyn.ków ustawicznie odbywanych rad wo- 


jennych, czy naczelny wódz zdecyduje się na | 


rozprawę z nieprzyjacielem, przeżyła kilka 
wzniosłych chwil. Oto gen. Dembiński, jedy- 
ny, który po upadku powstania na Litwie 


nie przekroczył granicy pruskiej i nie złożył 
broni w ręce Prusaków, lecz wśród wielkich 
trudów i niebezpieczeństw przedzierał się do 
kraju — dotari do Warszawy, Razem z nim 
przedarło się do kraju 6 tysięcy żołnierzy i 
powstańców litewskich. Stolica witała ich z 
niezwykłym entuzjazmem. Prezes Rządu, se- 
natorowie, posłowie oraz tłumy ludności wy- 
Szli na ich spotkanie. Uniesienie było tak 
wiclkie, że ludzie  klęka całowali 
nogi Dembińskiego, a nawet strzemiona i s 0- 
dło jego konia, Wieczorem odbyło się przy 
jęciec u prezesa Rządu, w którem uczestni- 
czyli powstańcy litewscy w swem obdartem 
odzieniu i ledwo. trzymającem się obuwiu. 
Był to ostatni jasny dzień Warszawy w do- 
b.c powstania listopadowego. 


płakali, 


Co usłyszymy przez 
radjo ? 


(Audycje wlasne Rozgłośni Lwowskiej 


oznaczone drukiem półtłustym). 
Czwartek, 6 sierpnia. 
LWÓW (381). 11.58: Retransmisja sy- 
gnału czasu z Obserwatorjum Astronomiczne- 
go w Warszawie, hejnału z Wieży Marjackiej 
w Krakowie, Odczytanie programu na dzień 


Notowania giefdowe. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, 4 sierpnia. 
CZEKI: Amsterdam 286.65, Belgrad 
12.60, Bruksela 99.25, Bukareszt 4.21 i 3/8, 
Kopenhaga 190,—, Londyn 34.52 i 3/4, Ma- 
dryt 64.80, Medjolan 37.19, Nowy Jork 
709.95, Oslo 189.95, Paryż 27.94, Praga 
21.02 i 3/8, Sofja 5.14, Sztokholm 190.10, 
Warszawa 79.48, 76, Zurych 138.55, 
BANKNOTY: Berlin 168.10, Nowy Jork 
712.—, Zurych 138.55. 


AKCJE: Renta lutowa 0.39, Dunaj— 
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bieżący. — 12.10: Koncert z płyt gramofono- 
wych. Płyty z firmy Kaim i Syn we Lwowic, 


ul, Kopernika 11, —. 13,10; Trans. z Wat- 
szawy. Urz. komunikat Państw.  Instyt. 
Meteor. — 13.20 —- 14.50: Przerwa, — 14.50: 


Trans. z Warszawy. Komunikat gospodarczy, 


15.10; Muzyka z płyt gramofonowych. — 
15.25: Trans, z Warszawy. „Kwiaty trujące 
a dzieci“ wygł, p. M. Stefkowa. — 15.45: 


Lwowski komunikat LOPP. — 16.00: Muzy- 
ka z płyt gramofonowych, — 16.50: Trans. 
z Warszawy.  „Panameryka i Pancuropa* 
wygł. dr, Walery Nałęcz, — 17.10; Pogadan- 


ka dr. Eugenjusza Rellemonta „Froissart, 
pierwszy reporter Świata”. — 17,25: Muzyka 
z płyt gramofonowych. — 17-35: „Czerwo- 


nogród i Grody czerwieńskie* wygł. dr. Jó- 
zef Piotrowski. Trans, na wszystkie stacje P, 
Re 18,00: Koncert solistów w wyk, pp. 
Zofji Adamskiej  (wioloncz.), Marji Piniń- 
skiej  (fortep.), dr. Janiny  Oroszówny 
(skrzyp.), 19,00: Rozmaitości. 19.20; 
Pogadanka literacka p, Idy Wieniewskiej, — 
19.40: Muzyka z płyt gramofonowych. 
19.50: Trans. z Warszawy. Urz. komunikat 
Państw, Instyt, Meteor. 19.55: Trans, z 
Warszawy, Komunikat Państw. Wrze 
Wychow. Fiz. i Państw. Zw. Sportowego. — 
20.00: Trans, z Warszawy, Prasowy Dziennik 
Radjowy. — 20.10: Trans. z Warszawy. Ko- 
munikat sportowy I-szy, — 20.15: Koncert 
muzyki lekkiej w wyk. p. Schupp - Rudkow- 
skiej  (arje Opere koni p. Bocianowskiego 
(banjo), p. Budzyńskiego (piosenki), p. Sere- 
dyńskiego (fortep.). Trans. na wszystkie sta- 
cje P. R. — 21.30: Trans. z Warszawy. Słu- 
chowisko, — 22.00: Trans, z Warszawy. Pre- 
zes Wacław Sieroszewski wygł. feljeton pt. 
„Oleandry“. — 22.15: Trans, z Warszawy. 
Dodatek do Prasowego Dziennika Radjowe- 
go. — 22.20: Trans, z Warszawy. Komunika- 
BA — Ae Odczytanie programu na dzień 
następny. — 22.30: Trans, z Krakowa. Kon- 
cert solisty. — 23.00 — 24,00: Trans. z War- 
szawy. Muzyka lekka i taneczna. 


ż 


Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 
SIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 5 sierpnia, 


PAPIERY PROCENT.: 3% poż. bud. 
31.50, 5% poż. konwers. 44.50, 7% poż. 
stabil. 72.—. 


WALUTY: Dolary 9.01. 


ZASTÓJ NA GIEŁDZIE WARSZAWSKIEJ. 


Chociaż okres letni przynosił z sobą 
zawsze zmniejszenie obrotów na giełdzie war- 
szawskicj, jednak zjawisko to nigdy dotad nie 
wystąpiło w tym stopniu, co w lipcu b. r. 
Obroty akcjami zmniejszyły się tak dalece, 
że ceduła giełdowa wykazuje coraz mniejszą 
liczbę giełdową, ograniczając się czasem na- 
wet do notowań jedynie akcyj Banku Pol- 
skiego. Małe zainteresowanie akcjami wynika 
z jednej strony z ogólnego braku gotówka, 
a z drugiej strony tłumaczy się tem, że więk- 
szość przedsiębiorstw akcyjnych bądź nie wv- 
kazuje zysków, bądź wręcz straty, co, rzecz 
oczywista, wpływa na spadek zainteresowania 
dla papierów dywidendowych. 

Również w papierach procentowych o- 
broty zmniejszyły się i wykazały słabszą ten- 
dencję.  Wpłynął na to w znacznej mierze 
fakt, że drobne oszczędności, lokowane do- 
tychczas w tych papierach, poczęto częściowo 
umieszczać w dolarach gotówkowych. Świad- 
czy to, że drobni kapitaliści w ocenie sytua- 
cji finansowej kierują się niedość objektyw- 
nemi przesłankami, co w rezultacie, jak się 
niejednokrotnie już okazało, naraża ich na 
straty. Nie ulega bowiem watpliwości, że 
kupno naszych papierów procentowych jest 
pierwszorzędną lokatą kapitału, dającą znacz- 
ną zyskowność, podczas gdy dolary trzyma- 
ne w kieszeni nie tylko nie dają procentów, 
lecz nawet, kupowane po wysokim kursie, 
przynoszą posiadaczom dotkliwe szkody. 


i koncze, PÓŁ: MOSIĘŻNE 

NIKLOWANE i DZIECINNE 
ŁÓŻKA ŻELAZNE ola PENSJONATÓW, 
UMYWALNIE, STOJAKI, URZĄDZENIĄ 
GABINETÓW LEKARJKICH i SZPITALI 
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Na zgubionym kursie, 


Przekład autoryzowany z angielskiego. 


— Może pan zahaczyć o ten krzyk. 

— Naturalnie, naturalnie. No, je- 
żeli już muszę powiedzieć, to powiem. 
Niebylem na okręcie. 

— Co? — zapytał zniżonym gło- 
sem Valcour. 

Sanford śmiał się nerwowo i przy- 
milająco. 

— Nie byłem na okręcie — po- 
wtórzył. — Moje ciało było, ale ja nie. 
Valcour uśmiechnął się lekko. 

— A pańskie „ja“ gdzie było? 
— W obłokach, kochany panie, w 
obłokach. 
—A pańskie ciało? 
— Moje ciało? 
— Waśnie. Pańskie ciało. 
Sanford obejrzał się za siebie ner- 
wowo. 
— Będę z panem szczery — rzekł. 
Miewam ataki. 
— Jakie ataki? 
— Może się źle wyraziłem. To nie 
ataki, tylko nawroty utraty... 
— Czego? 
—. Pamięci 
= Czy paa s? leczy? 
— O, tak. Mój lekarz nazywa się 
Hutchins — ma swój zakład — pielę- 
gniarki i wszystko. Przepisał mi tę po- 
dróż w nadziei, że mi to pomoże. 
W głosie Abe wem irytacji. — Ale 


WERE Z OP RETTE aE 


są 


| nie 


W co to się zakuwa 
zbrodniarzy? W kajdany. Pan wyśle- 
dzi do wieczora tego łotra, prawda? 
I każe go zakuć w kajdany. Nie znio- 
sę takiej drugiej nocy w zaryglowanej 


pomaga. 


kajucie. Chybabym się udusił. Sue, 
kochanie... 

Z drzwi korytarza wyłoniła się 
pani Sanford, okryta anemicznym, 
niebieskim szalem, z twarzą jakby 
spłukaną ze wszelkiej świeżości. Zo- 


baczywszy Valeoura, posłała mu prze- 
słodzony uśmiech, powiedziała 
pocichu do męża, który się do 
przyłączył i zamknęła drzwi. 


coś 
niej 


ROZDZIAŁ XII. 


3449 szer. płn. 

64'33' dług. zach. 

Valcour oparł się o balustradę i za- 
patrzył zadumanym wzrokiem w 
zamknięte drzwi z okrągłem okien- 
kiem, za któremi znikła starsza para. 
Pewnie ona gada tam teraz, gada, va- 


da... ale już nie z takim miodowym 
ja e . 
uśmiechem... — A on chudy, siw*. 
chory nerwowo... 

Na pokładzie ukazała się starsza 


panna Sidderby. Szła wolnym krokiem, 
z pochyloną głową, jakby czegoś szu- 
kając. Zrównawszy SCR Valleowren, 
uśmiechnęła się nerwowo i rzekła: 


je zgubiłam. 

— Dzień dobry pani. — Zwrócil 
uwagę na jej niedbały strój. Farbowa- 
ne włosy, wyglądające z pod pilśnio- 
wego kapelusza, były zaczesane byle 
jak, a pośpieszna malatura wyglądała 
w szarem świetle poranka rażąco ja- 
skrawo. — Co pani zgubiła? 


— Nożyczki. Pamiętam, że mia- 
łam je wczoraj po południu. — Wska- 
zała złożone, mokre krzesło pokiadowe. 
— Tutaj siedziałam. U. mi upaść 
na pokład. Nie widzę ich. A pan? 

Oczy Valcoura zwęziły się lekko. 

— Jakie to byly nożyczki, proszę 
pani? 

— Takie do szycia, 

— Tak, ale duże czy małe? I ja- 
kiego kształtu? 

— Długie, proste. Faktycznie ża 
duže, „ale ponieważ byly mamagnesowa- 
ne, dozbicrania szpilek i igieł, į ponie- 
waż dostałam je w prezencie od Elli, 
więc musiałam ich używać. 

— Jakie mogły być 
Ostrze? Pięć — sześć cali? 


długie? 
— Coś koło tego. Chyba nie wy- 
padły przez burtę? 

— Jakim sposobem? Szukała pani 
w swojej kajucie? 

— O, już. 

— Czy były pani potrzebne, że 
pami sobie tak wcześnie o nich przy- 
pomniała ? 

— Myślałam o nich całą noc. Nie 
lubię gubić swoich rzeczy i Elła na 


! pewno zrobi mi scenę, że nie uważa- 


ukrywać irytacji. — Ella jest zabawna 
ze swojemi prezentami. Ona uważa, że 
to powinno być święte — mie same 
prezenty ban rozumie, Nie 
powiedziała: na pewno „te święte no- 
życzki”, ale zawsze powtarza, że pre- 
zenty są symbolem miłości i pamięci 
i że to jest aż Szkoda, że nie ku- 


piła krótszych o dwa cale. 
— Nożyczek? 
— Tak, ale wtedy nie mogła do- 


stać mniejszych, nie 'namagnesowa- 
nych. — Panna Sidderby wepchnęła 
pod kapelusz wymykające się włosy. 
W głosie jej brzmiała coraz większa 
irytacja. — Ella zawsze daje prezenty 
odrazu, zamiast czekać na Boże Naro- 
dzenie, czy inną taką okazję. Zato na 
Boże Narodzenie gotowa nic nie dać. 
To jest denerwujące. 

Valcour patrzył zadumanym wzro- 
kiem na metaliczna płaszczyznę ocea- 
nu. 

— O której godzinie mogła pan: 
zgubić te nożyczki? 

— O, przed samym obiadem, Je- 
stem pewna, że idąc zobaczyć tego 
delfina, co to pan wie, zostawiłam je 
w torbie z przyborami do szycia, 

Valcour nie przypominał sobie 
żadnego delfina. Wiedział, że te stwo- 
rzenia pływają stadami i że gdybv sno- 
strzeżono takie stado, toby się wszv- 
scy o tem dowiedzieli. W czasie po- 
dróży morskiej każde błahe zdarzenie, 
przerywające monotonję jednakowych 
ni, wzrasta do rozmiarów sensacji. 


Ed) 


O PAJPEEFOWKZ—OSZENPIETWKJN BRODA | 


CENA OGŁOSZEŃ: Za | wiersz milimetrowy, I-szpaltowy ko „umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 gr. — za | wiersz milimetrowy l-szpaltowy kolumuy d-iarcowe 


w nadesłańem -nekrologiif40 gr. -- w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 50 gr. na i-szei (pod 
jaagłówkiem)z80> gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — drobne ogłaszania kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 460 zł. — tekstowa 600 zł. — pierwsza 
(pod nagłówkiem) 868 zł. — Ogłoszenia iabelaryczne cyfrowe 500/,, — zamiejscowe 30°/, droższe. 
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